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Hraków 1© listopada-
Niewielkiej potrzeba znajomości parla­

mentaryzmu, aby wiedzieć, źe dla rządu 
parlamentarnego większość kilku głosów  
nie jest zwycięztwem lecz klęską. Niecko- 
dzi bowiem o samo przeprowadzenie usta­
wy, choćby problematyczną i przypadkiem 
osiągniętą większością, formułka liczebna 
nie ma tu wielkiego znaczenia, jeśli mini­
sterstwo ma zaczerpnąć siły i poparcia z wo­
tum Izby. To też za klęskę ministerstwa 
poczytuje cała niemal prasa wiedeńska, o- 
wą większość dwóch głosów w uchwale o 
stanie wyjątkowym w Czechach. Możnaby 
zebrać nader dowcipne uwagi z samychźe 
organów, które przed chwilą do wielkiego 
przygotowywały opinię tryumfu. Lecz hu 
morystyka winna ucichnąć, gdzie w istocie 
tak ważne okazują się objawy.

Uchwała ta bowiem tyczy się dwóch 
spraw, stanowiących żywotne, polityczne za­
gadnienia w obecnej sytuacyi Austryi. Z je ­
dnej strony widzimy ciekawy objaw parla­
mentarny, z drugiej zaś strony jeszcze wa 
żniejszy, choć negatywny objaw w spo­
rze narodowości, jaki się toczy w mo­
narchii.

Jako wypadek parlamentarny, nabywa on 
znaczenia przez samą ważność towarzyszą­
cych mu okoliczności. Pominąwszy spór 
konstytucyjny z autonomistami i federali- 
stami, którego ostatnim wyrazem jest stan 
wyjątkowy i uchwały przewidujące na przy­
szłość ewentualność posługiwania się tym 
środkiem. Pominąwszy tę w yżynę, na jaks, 
organa niemieckie wyprowadziły parlamen­
tarne ministerium; pominąwszy skład o be 
cnej Rady państwa, ustawę wyborczą jaka 
go wydała, abstencyą czeską i przewagę 
centralistycznych i niemiecko-liberalnych ży­
wiołów, które się jednak zdobyły na wię­
kszość tylko dwóch głosów; pominąwszy to 
wszystko, nie można zapomnieć o nacisku, 
jaki same okoliczności wywierały. Nie mo­
żna zapomnieć, że wotum to wypadło w wi­
lią obrad nad ustawą wojskową, będącą 
sprawą bytu państwa, a której szybkie za­
łatwienie pod groźbą kwestyi gabinetowej 
postawione. Bo też w istocie dwa tygodnie 
tylko czasu, aby całe dzieło niedokonane 
mogło być narażonem na zupełne rozbicie. 
Nowe wybory w Węgrzech, to nowe za- 
lcwestyonowanie dualizmu i obecnych sto­
sunków konstytucyjnych, nie na rzecz fe- 
deracyi lub centralizacyi, lecz na rzecz roz­
działu monarchii, lub koniecznej reakcyi, 
jakąby sprowadzić musiało zwycięztwo w ę­
gierskiej lewicy przy wyborach.

W takiej chwili większość dwóch głosów, 
to więcej niż wotum nieufności, więcej niż 
zwykła parlamentarna porażka.

Przychodzi ją  zapisać, nie na to, aby tryum­
fować, bo w tak problematycznej i zamglo­
nej sytuacyi trudnoby się było cieszyć na- 
w'et z klęski przeciwników. Lecz zapisuje 
my ten fakt, jako ważny objaw w spo­
rze narodowości w monarchii. Niewcho- 
dzimy w merytoryczny sąd kwestyi cze­
skiej, w jej przebieg i początki, — błędy 
były obopólne, różnorodne; w każdym je ­
dnak razie charakteru narodowego nie mo­
żna odmówić sprawie czeskiej, a charakte­

ru niemieckiego ostatnim krokom rządu.
Otóż nieobojętnym jest fakt, że w par­

lamencie mającym przewagę Niemców, a 
ak nieliczną reprezentacyą narodowych dą­

żności,—  czyn skrępowania jednej narodo­
wości, użycia przeciwko niej wyjątkowych 
środków, nie znalazł potwierdzenia nawet 
w dzisiejszej Radzie państwa. Skazówka ta 
kazałaby rokować na przyszłość, że zgoda 
plemion nie jest niemożliwą w Austryi, k ie­
dy nawet w takich warunkach i w takim 
składzie dążność antagonizmu plemiennego 
tak słabe znalazła poparcie.
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dowych; próba ta nie powiodła się i wywołała 
natomiast małą wprawdzie, ale nader ciętą opo 
zycyę posłów z lewicy skrajnej, która —  jak  te ­
go dowodzi głosowanie nad poprawką K urandy— 
jnż w pewnych kwestyach idzie ręka  w rękę  z 
autonomistami. W dniu, kiedy skrajna ta  lewica 
powiększy się o k ilka lub kilkanaście głosów, roz­
strzygniętym będzie los dzisiejszego ministerstwa; 
albo się opamięta i większe na korzyść sam orzą­
du poszczególnych krajów zrobi ustępstwa, lub też 
niechybnie upaść musi. Ja k  rzeczy Btoją, do chwili 
tej nie bardzo daleko. Jnż  przy obradach nad u- 
stawą wojskową posłowie z skrajnej lewicy mo­
gliby nniemożebnić uchwalenie tej ustawy, gdyby 
posłowie polscy przypadkiem nie trzymali strony 
rządu.

W i e d e ń  8 listopada.

Cały przebieg obecnej sesyi parlamentu wie­
deńskiego stanowi dla ministerstwa prawdziwą i 
to bardzo przykrą niespodziankę. Po krnąbrnej o 
pozyoyi, ja k ą  stawiały sejmy niektórych krajów 
koronnych, ministrowie spodziewali się błogiego 
wytchnienia po otwaroiu Rady państwa. Licząc 
aa  bezwzględną uległość izby, złożonej z samych 
prawie stronników rządu  dzisiejszego, gabinet 
mniemał, ze w żadnej sprawie nie napotka na o- 
pór; deklaracyę posłów czeskich i morawskich u 
sunięto z widowni i załatwiono jako  sprawę do­
mową, aby nie psuć sielskiej harmonii w Reicbs 
racie, a jedyny akt ważniejszy, z którym się liczyć 
koniecznie wypadało, f. j. rezolucyę sejmu lwow­
skiego, postanowiono rzucić do kosza lub ostate- 
czuie przejść nad nią do porządku dziennego. I za 
przeczyć nie można, że ministrowie plan ten kam 
panii ciągle wykony wują, lecz na nieszczęście jakoś 
nie zbierają owoców działalności swojej. Chwilo­
we bowiem trudności i kłopoty, jak ie  co krok 
stają gabinetowi na przeszkodzie, mogłyby każdem 
ministerstwem zachwiać, nawet w państwie naj 
silni jszem, wolnem od takich sporów, jakie  wy 
wołają spraw a czesko - morawska i galicyjska. 
Gdyby przynajmniej po każdorazowem przełama­
niu podobnych przeszkód, rozwój konstytucyjny 
monarchii posuwał się naprzód, ministrowie mo­
gliby się pocieszać pewnym rezultatem swoich u 
siłowań. Lecz machina rządowa stoi dziś tam, 
gdzie stała w chwili zawartej z Węgrami ugody; 
zyskano przyjaźń Węgrów, stracono natomiast 
przychylność Czechów, Morawian, Słoweńców, Po­
laków, Tyrolczyków, nie wspominając już o prze­
ciągłej walce z stronnictwem kościelnem. Bilans 
ten ogólnej sytuacyi w państwie austryackiem ma 
tak smutną stronę odwrotcą, że powoli i na jbar­
dziej zagorzałym stronnikom ministerstwa zasłona 
z oczów spadać zaczyna. Ministrowie przewidują 
możebność zatargów poza izbą, których pierwszym 
początkiem były wybryki pospólstwa czeskiego 
w Pradze, i dlatego tak  uporczywie stawali w o- 
bronie ustawy o stanie wyjątkowym, bo w niej 
niestety upatrują jedyną tarczę przeciw gorętszym 
objawom niezadowolenia ze strony narodow 
ców; ale i liberalni posłowie ocknęli się na wi­
dok tak niepojętego i dziwnego u obecnych mini­
strów zapału i pośpiecha w przeprowadzeniu o- 
wej ustawy, którą oni z swojego stanowiska siu 
sznie uważać poczynają za furtkę dla absoluty­
zmu w formie najlegalniejszej. I  tutaj, zdaniem 
naszem, szukać należy pierwszego zarodu niepo 
rozumienia między gabinetem obecnym a znaczną 
częścią prawdziwie liberalnych posłów. Stanem 
oblężenia — czyli tak  zwanym stanem w yjątko­
w y m  —  j Schmerling rządzić potrafił, w tem nie 
sztuka, więc zapał posłów dla dawniejszych swych 
przywódzeów ostyga, bo ich nie po to wynieśli 
do steru rządu, lecz raczej dlatego, aby dokonali 
dzieła pojednania, którego poprzednicy ich prze­
prowadzić nie mogli lub nie chcieli. Drogim nie­
zręcznym krokiem gabinetu była chęć utworzenia 
wielkiego klubu ministeryalnego, czyli innemi sło­
wy, ustanowienia potrzebnej — do przegłosowa­
nia mniejszości — liczby wiernych satellitów rzą ­
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Oprócz konfiskaty dóbr ziemBkicb, która  p ra ­
wie połowę kraju już zajęta, oprócz rozmaitego 
rodzaju k a r  pieniężnych i kontrybucyj corocznie 
nakładanych tytułem podatku od dochodów, któ­
ry nieraz przenosi całoroczny dochód brutto, jaki 
dobra w obecnym czasie przynosić mogą, oprócz 
zniżenia do czwartćj części szacunku ziemi dla 
włościan wykupić się mającćj, i zatrzymania tych 
pieniędzy w ręku rządu na zawBze, a  pozosta­
wienia tylko właścicielowi procentu od nich przy­
padającego, który mimo tego rząd pod rozmaite- 
mi pretekstami zatrzymuje i nie wypłaca; dowiadu­
jemy się z samychże dzienników moskiewskich, 
że w Kobryńskiem pieniądze od kilku lat przez 
włościan składane na wykup ziemi w ich posia­
daniu zostającćj, niknęły w rękach czynowników, 
którzy w księgi sami wpisywali pokwitowa­
nie właścicieli z regularnego odbioru pieniędzy 
im przypadających. Sumy to są ogromne, a wy­
dała  się kradzież dopiero jak  widać przez tych, 
których do wspólnictwa nie przypuszczono, i ztąd 
powstał proces, którego już zataić niepodobna. 
Pokrzywdzeni właściciele nie dostali jednak  i nie 
mają nadziei dostać wynagrodzenia strat swoich. 
To samo prawie dzieje się w całym kra ju :  bar­
dzo rzadko bowiem się zdarza, aby niewielką j a ­
ką kwotę ze złożonych przez włościan pieniędzy 
właścicielom dóbr oddano z kas rządowych. Kwi­
tują j e  zwykle kaznaczejstwa rozmaitemi sposo 
bami, i nawet rachunku żadnego z nich nie d a j ą  
właścicielom z uiszczanych tym sposobem opłat 
podatkowych i innych ciężarów na ich dobra na­
kładanych. Ruina więc całego kraju  zupełna, 
bo nikną wszystkie źródła bogactwa narodowego.

Bezak miał wypaść z łaski. W Warszawie zi­
mno był przez Cara przyjęty. Nie przez Galieyą 
więc, jak  to być miało, lecz wprost do Kijowa 
powrócił dla zdania swego urzędu jenerałowi Kor- 
sakowowi, który na jego miejsce jenerał-guberna- 
torem kijowskim mianowany.

Wołyński cywilny gubernator Haller objeżdżał 
gubernią, i w tćj podróży odwiedził darowane sobie 
przez rząd dobra Lachowce, własność niegdyś ks. 
Leona Sapiehy. W miasteczku tem jest podomi- 
nikański, teraz parafialny kościół katolicki. Gu 
bernator oświadczył, ża w dobrach swoich nie 
śeierpi kośeioła katolickiego i szukając pozoru, 
kazał spędzić mnóstwo wieśniaków z dóbr oko­
licznych, gdy w miasteczku Lachowcach wło­
ścianie prawie wszyscy są katolicy, i niemi oto­
czyć kazał kościół z klasztorem, ale po najści- 
ślejszćj rewizyi, nie przepuściwszy nawet Ciborium 
ani grobom pod kościołem, w których aż do o 
statnićj trumny przetrząśnięto, nic jednak  nie zna­
leziono, coby mogło posłużyć za  powód do ode­
brania kościoła.

Niedawno w Dobnie do miejscowego dziekana 
przyjechał z jego D ekanatu  ksiądz w interesach 
parafialnych i wyszedł ze mszą św.; w końcu jej 
powiedziano mu, że czeka parę osób do komunii, 
które się podczas jego  mszy spow iada ły ; osoby 
te przystąpiły więc do kratek  i przyjęły komunię ś 
Blisko kratek klęczała kobieta ze spuszczonym 
woalem, zajęta niby modlitwą; kiedy więc osoby, 
które przyjęły komunią, odchodziły, ona się zbli­
żyła. Widząc to jedna  z osób obecnych, daje chu­
stką znak księdzu, aby się wstrzymał z komuni- 

p kowaniem. Ale ksiądz obcy, nie znając ani jednej

ani drugiej osoby, i nie mogąc pojąć tego niezwy­
czajnego ruchu w kościele, dał komunię ś w . ; po- 
czem dopiero w zakrystyi dowiedział się, że to 
była prawosławna. Wiadomo zaś, że księżom k a ­
tolickim pod surowemi karami niewolno spowia­
dać i komunikować osób prawosławnych. Dziekan 
dowiedziawszy się o tem, i przeczuwając, że świę- 
tokradzkie to podejście dopełnione zostało umyśl­
nie dla obwinienia, że w katolickim kościele 
przyjmują do komunii prawosławnych, doniósł n a ­
tychmiast o tem urzędownie miejscowej władzy 
świeckiej jako i prawosławnemu parochowi, do­
magając się przykładnego ukarania  osoby, co tak 
niegodnie oszukała kap łana  katolickiego. T a  ty l­
ko przezorność ochroniła kościół Dubieński od 
skasowania. Postępek ten jednakże owej prawo 
sławnej przyjęto z pobłażaniem, i wcale jej nie po­
ciągnięto do k a ry ;  co jeszcze jednym  więcej jest 
dowodem, że podejście to za wiedzą władz doko- 
nanem zostało.

G azeta Narodowa  z d. 2 bm. mówiąc o interpe- 
lacyi deputowanych polskich w Radzie państwa 
z powodu zaprowadzenia w Galicyi delegatów na- 
mie8tniczycb, napisała co następuje:

„Poutuie pan minister już kilkakrotnie dawał 
wyjaśnienia delegacyi naszej i już  temi wyjaśnie­
niami wywołał replikę byłego namiestnika. W pra­
wdzie, na czele swej repliki powątpiewał hr. Go- 
łuchowski, aby minister spraw wewnętrznych mógł 
mówić delegatom naszym , że to rozporządzenie 
ministeryalne wypłynęło z projekta hr. Gołucho- 
wskiego i że nic więcej nie zawiera , jak  tylko to, 
czego sobie były namiestnik przed dwoma miesią 
cami życzył. Powątpiewanie to w wiarygodność 
naszego korespondenta usunąć nam w ypada  wy­
mienieniem tych delegatów, którym D rG isk ra  p o ­
wyższe oświadczenie uczynił: są to pp. Grochol 
ski i Hubicki.“

Z powoda powyższych słów ogłasza taż gazeta pod 
d. 9 b. m. dwa następujące zaprzeczenia od wymię 
nionych powyżej posłów napisane d. 6 listopada. 
I  tak p. Kazimierz G r o c h o l s k i  pisze:

„Wiadomość podana w artykule wstępnym Do­
datku do nru 252 Gazety Narodow ej, jakobym 
był jednym z delegatów, którym Dr Giskra o- 
świadczył, że rozporządzenie ministeryalne wzglę­
dem podziała Galicyi na 8 okręgów wypłynęło 
z projektu hr. Gołuchowskiego, musi polegać na 
jakiemś nieporozumieniu. Ze mną bowiem p. mi­
nister Giskra nie roznnw ia ł bynajmniej w tym 
przedmiocie, a tem samem nie mógł mi uczy- 
uić takiego oświadczenia."

Poseł Karol H u b i c k i  w ten sposób pisze: 
„Umieszczona wiadomość w Gazecie N arodo­

wej, jakoby  Jego Eksc. pan minister spraw  we­
wnętrznych oświadczył niektórym członkom dele
gacyi, iż JEksc . hr. Gołuchowski wiedział o no­
wej orgauizacyi administracyjnej w Galicyi już 
pierwej i aprobował takową, wywołała list w ia­
domy JEksc . hr. Gołuchowskiego, również w Ga­
zecie Narodowej umieszczony.

„Ponieważ redakeya dla uwierzytelnienia tej 
wiadomości później wymieniła posła  Grocholskie­
go i mnie ja k o  tych, którym JEksc . pan minister 
miał zakomunikować pomienioną wiadomość, prze­
to czuję się zniewolonym sprostować fakt, iż o- 
świadczeuia JE ks . pana ministra w rozmowie ze 
mną nie były tego rodzaju i takiej doniosłości, aby 
mogły wzróść do rozmiarów danych tej sprawie 
w Gazecie Narodowej.

„Chciej szanowny panie umieścić w Gazecie 
swojej to moje wyjaśnienie, aby niedostatecznie 
zrozumiana a  poufna rozmowa w gronie posłów, 
nie przekraczała  właściwych tej rzeczy granic."

Wiedeń 9 listopada. Wspomnieliśmy już 
wczoraj, że wydział wojskowy przedłoży izbie niż 
szej Rady państw a dw a sprawozdania. Wniosek 
większości wydziału o u s t a w i e  w o j s k o w e j ,  
wypracowany przez deput. Dra G r o s s a  (z  Au­
stryi górnej) o p ie w a :

„Z nieszczęśliwych skutków, jakie za sobą po­
ciągnęła kam pania odbyta  w r. 1866 między Au- 
stryą a Prusami, stoi w pierwszym rzędzie naru­
szenie równowagi europejskiej zwłaszcza w sto­

sunku potęgi pojedyńczych mocarstw między so­
bą, wywołanej przez znaczne rozszerzenie granic 
monarchii pruskiej, przeniesienie swego systemu 
wojskowego na nowo pozyskane prowiucye i z a ­
warcie ścisłego przymierza z mniejszemi państw a­
mi niemieckiemi.

„Z ubolewaniem ekonomiści konstatują ogólne 
od owego czasu na całym stałym lądzie dążenie 
do powiększenia sił zbrojnych do nieznanej dotąd 
wysokości, aby przywrócić równowagę w stosun­
kach międzynarodowych, i aby w danym  razie  
postawić czoło wybuchłemu w Europie przesileniu. 
Także i w Austryi rząd już po wojnie w r. 1866 
doszedł do przekonania, że spotęgowanie sił zbro j­
nych, tudzież ścisła reforma całego systemu woj­
skowego jest  konieczną, jeśli Austrya niechee u -  
tracić stanowiska swego w rzędzie mocarstw eu­
ropejskich. Dnia 28 grudni a 1866 —  w czasie o- 
kresu zawieszonej konstytucyi —  wyszło rozpo­
rządzenie Cesarskie, które ja k  wiadomo, prowizo­
rycznie oktrojowało kilka zmian ustawy re k ru ta ­
cyjnej z r. 1858 i to w duchu zasady  powszechne­
go obowiązku służby wojskowej; wypracowany 
przez ówczesnego ministra wojny barona Johna 
projekt ustawy wojskowej i statut wzywający do 
powszechnego obowiązku służby wojskowej —  p o ­
zostawiono Konstytucyjnym obradom ciała prawo­
dawczego.

„Każdemu z szanownych członków wysokiej iz­
by znanym zapewne jest los obu tych projektów, 
które zwłaszcza w wschodniej części państwa na 
bierny napotkały opór; rozporządzeuie cesarskie 
z d. 28 grudnia 1866 w wschodaiej połowie p ań ­
stwa nigdy nie weszło w życie, a w krajach i 
królestwach w Radzie państwa reprezentowanych 
zostało ono zniesione, a  względnie zastąpione wy­
daną w drodze konstytucyjnej prowizoryczną u- 
stawą z d. 10 listopada 1867. Ustawy o ugodzie 
z W ęgrami nową tymczasem wyrodziły podstawę, 
bo lubo nie ogłosiły ustanowienia systemu woj­
skowego za sprawę wspólną, wszelako położyły 
za warunek równość zasad jako  podstawę orga­
uizacyi wojskowej w obu częściach państwa, o- 
znaczając od razu sposób osiągcięcia dotyczących 
ustaw.

„W ciąga bieżącego roku rządy obu połów 
państwa porozumiały się co do systemu wojsko­
wego, a dotyczące projekty ustaw przedłożone w 
Węgrzech w miesiącu lipcu b. r., przez obie izby 
sejmu przyjęte zostały; po tej zaś stronie Litawy 
przedłożono je  dopiero taż po zebraniu się Rady 
państwa d. 22 października.

Już d. 23 października wybrany w tym celu 
przez wysoką izbę wydział rozpoczął pracę swo­
ją  nad projektem rządowym.

Szkic ten historyczny zdawał nam się być po ­
trzebnym, ponieważ uieobojętaą d la  historyi jest 
rzeczą, poznać w chronologicznym porządku po­
wody, dla czego właśnie Austrya — pomimo do­
znanej w r. 1866 i dla całej Earopy  w następstwa 
brzemiennej klęski —  najpóźniej przystępuje do 
reformy swego systemu obronnego.

W ocenie projektu rządowego trzeba przede- 
wszystkiem uwzględnić rodzaj obranego systemu 
w ogóle, tudzież pojedyńcze i to najgłówniejsze 
zasady, na których się system ten opiera.

Rząd za podstawę swej organizacyi wojskowej 
obrał sobie system, k t ó r y  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  
k o m b i n a c y ę  z a p r o w a d z o n y c h  o b e c n i e  
w z w i ą z k u  p ó ł n o c n y m  i we F r a n c y i  s y ­
s t e m ó w .

W obec systemu tego wydział gruntownie roz­
bierał pytanie, czy —  ze względu na złe położe­
nie finansowe i ze względów ekonomicznych — 
nie możnaby zaprowadzić od razu systemu mi- 
l icy i .

Lecz wszyscy, w zapatrywaniach swych nawet 
najdalej idący członkowie wydziała muRieli na­
brać przekonania, że w tej chwili w obu połowach 
monarchii niedostaje najważniejszych warunków 
do nagłego przyjęcia systemu miłicyi, które ta 
przejście musiałoby na szwank wystawić potęgę 
zbrojną państwa, jeśli się zważy na niestałe sto­
sunki polityczne w Europie i nagromadzone w 
innych państwach środki wojenne.

Wydział więc oświadczył się za obranym przez 
rz ąd  s y s t  e m e m  m i e s z a n y m ,  w skutkach 
swych ekonomicznych najbliższym systemowi mi

Część literacko-artystyczna.

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Na wystawie owadów w Pałacu przemysłowym 
oglądaliśmy sławne 7 ermity, bliskie krewne sza­
rańczy, podobne kształtem do barwnych P anienek  
łącznych, za któremi wszyscy mniej więcej biega­
liśmy w dzieciństwie. Michelet i Qoatrefage cuda 
opowiadają o spustoszeniach dokonanych w ciem 
Dości przez te owady. Zbrojne zębami mogącemi 
skruszyć najtwardsze drzewo, niezmiernie płodne, 
żyjące w niezliczonej gromadzie, Termity, chociaż 
male, tak  strasznymi są wrogami, że zmuszają do 
ucieczki całe pokolenia Afrykanów.

Doskonali budowniczowie, Termici są także b u ­
rzycielami bieglejszymi od tycb, których armiją 
H iussm an w Paryżu utrzymuje. Belki i podwaliny, 
wydrążone przez nie, padają  nagle — domy gdzie 
weszły, walą się ja k  spiorunowane. W ciągu je- 
doej nocy, powiada pan Qaatrefage, widziano T e r ­
mity drążące z dołu do góry całą nogę stołową, 
wchodzące do stojącego tam tłomoczka i z jadają­
ce tak dokładnie zamknięte w aim rzeczy, iż ze 
szmat i papieru tylko garść trocin została.

Przywiezione do Europy przez jak iś  okręt z in­
nej części świata, Termity stały się plagą niektó 
ryeh części F r a n c y i ; mianowicie prefektura i a rse­
nał stolicy departamentu de la Charente-inftSHeure, 
już prawie zjedzone. Nie dawno potoczywszy się

tam na schodach urzędnik, utknął rękę po łokieć 
w dębową b e l k ę . . .  patrzy — aż tu całe podsta­
wy gmachu stoczone wewnątrz, tak, że tylko na 
wierzchu została skorupka grubości papieru.

Archiwa miejskie także znikły, ale nie bez ś la ­
du : zostały wszystkie okładki i zewnętrzne brze­
gi liber papieru. Miasto Rochefort, całe prawie 
stoczone, stoi jakby  z kart zbudowane.

Zastanawiającemu się nad stanem wewnętrznym 
Earopy, nad złowrogiemi znakami, które widać na 
ogromnym widnokręgu naszym — nad próżnią, 
którą w każdej formie zastajesz — mimowolnie 
przychodzą na myśl Termity toczące w ciemności 
domy, archiwa i prefektury, mimowolnie przy­
puszczasz jak ieś  Termity moralne, szarańczę zja­
dającą zasiew duchowy. Oglądając się w koło, 
zdaje ci się, że słyszysz chrupanie miliardów żar­
łocznych zębów mielących na otręby dzisiejsze 
zagrody, pomniki, literaturę, teatra, obyczaje i po 
litykę starej Europy.

W całej Francyi słyszysz monotonny chrzęst 
p rzeżu w an ia . . .  Widać destrukcyą i psoty —  jakże 
nie myśleć o Termitach ?

Termity zw ykły  pracować po c ie m k u — świa­
tło też teraz nie przeszkadza im wcale: mnożą się 
latarnie na morskich wybrzeżach F ran cy i ,  ale 
wszystkie farusy, mogące oświecić pochód ladzko- 
ści i rządów, przyćmione. Marynarze umieją uni­
kać skał i mielizn oznaczonych na mapach że­
glarskich; kapitanowie okrętów znają doskonale 
wirujące lub stałe ognie, które wskazują niebez­
pieczeństwo: ale sternicy spółecznego okrętu nie 
zważają na znaki i p łyną na  skalę  naznaczoną 
rozbiciem wielu  statków.

Skałą oznaczoną dokładnie na mapie polity­
cznej, rafą, której długłość i szerokość geografi­
czną powinienby znać każden monarcha i każden 
parlament, jest zaćmiewanie światła umysłowego. 
Skałom podobnie jak  Termitom, do dokonania dzie­
ła zniszczenia potrzeba ciemności, a  ciemność 
tu pielęgnowana starannie: za brakiem jawności 
idzie brak ufności. Na oko niby wszystko całe, 
warowne, bezpieczne. Ale kto zaręczy, że Termity 
nie stoczyły podwalin?

„Francya ze swoją jednolitością i ze swemi 
czterdziestu milionami ludności nie potrzebuje się 
obawiać nikogo" mówi legenda mapy cesarskiej.— 
Nie będziemy się lękać, ale daj nam wolność, daj 
siłę moralną prócz Chassepotów — odpowiadają 
obywatele: nią zbrojna F ran cy a ,  F rancya  rozno­
sząca wielką ideę po świecie, była potężna, nie­
ustraszona, i zwycięzka, chociaż nie liczyła fortec 
ani swych wrogów.

Od czasu ogłoszenia tej mapy troistej, brzmi 
chór powstający na optymizm rządu. Jakoż, jeżeli 
władza i naród łudzić się będą zwodniczą pewno 
ścią siebie; jeżeli nikt nie wyświeci przyczyn c ią­
gle wzrastającego osłabienia pod osłoną sztucznej 
wielkości — przyjdzie dzień, w którym rząd i 
naród zobaczy z osłupieniem, źe F rancya, podo­
bna do archiwów stoczonych przez Termity, ma 
tylko całą okładkę.

Legenda mapy, która  dała powód do tyła uwag, 
rad i komentarzy, powołuje się na ostatnie trak ­
t a t y — na mgłach kładzie fandameuta pokoju; 
dzienniki półurzędowe dow odzą, że chcąc teraz 
zachwiać pokój świata, trzebaby „podrzeć z wol­
ną a nieprzymuszoną wolą spisane traktaty będą­

ce podwalinami nowego prawa publicznego E u­
ropy."

Ażeby ocenić siłę tycb podwalin nowego pra­
wa Europy, ażeby pokazać, ile waży umowa sp i­
sana, dość spojrzeć w przeszłość. Jeden  z pary­
skich publicystów zadał sobie pracę policzenia 
wszystkich konwencyj dyplomatycznych zawartych 
na świecie od czasu traktatu, który uorgaoizował 
pomiędzy dwunastu państwami Grecyi konfedera- 
cyą amfiktyoniczną —  na 1496 lat przed Chry- 
sta8em — aż do traktatu  Zurichskiego zawartego 
w 1859 roku. Na 8,697 traktatów zawartych w 
tym przeciągu czasu, jeden  tylko był zachowany: 
jestto trak ta t  handlowy, sławny trak ta t  MetbeD, 
zawarty w 1703 roku, pomiędzy Anglią i Portu - 
gahą, a dotąd obowiązujący.

Jeden  traktat uiepogwałcony na] 8697 zawar 
tych podpisanych, zaprzysiężonych w imię Jow i­
sza, i w imię Świętej nierozdzielnej Trójcy.

Taki jest  bilans ogólny dyplomacyi w naszym 
świecie. Na tej to cyfrze dzisiejsi usypiaeze po 
wszechuości, opierają swoją teoryę pokoju.

K rąży  po Paryżu Obieguik demagogiczny, krwa­
wy, podżegający do buotu i mordu. M ó w i ą  o n im  
ze zgrozą przyjaciele porządku; przeciwnicy istnie­
jącego rządu utrzymują, że to widmo czerwone 
rewolucyi zostało przez rząd w obieg puszczone 
przy zbliżających się obiorach. Cóżkolwiekbądż, 
dziwnem się wydaje to swobodne krążenie pocztą 
odezwy, której gwałtowność przechodzi wszelką 
miarę, a nawet pojęcie zdrowych zmysłów.

Monitor ogłosił ważny dokument: raport mini­
stra oświecenia złożony Cesarzowej z wykładów 
nauczania niższego n iew iast,  któie z jego na­

tchnienia rozpoczęto zeszłego roku. Łącząc tym 
raportem Cesarzową z rozporządzeniem nowem, 
oburzającem stronnictwo k lerykalne ,  pau Duruy 
chce z siebie zdjąć część odpowiedzialności. 
W tem upatrujemy ważność tego sprawozdania.

Rzecz c iekaw a, ja k  ultramontanie odeprą ten 
pocisk? Czy jeszcze gromić będą? Wątpić s i ę  go­
dzi. Mając przed sobą tylko ministra, pan Dupan- 
loup nie szczędził mu r a z ó w —  teraz, kiedy się 
minister zręcznie zastawił Cesarzową, musi zmie­
nić ton, a przynajmniej umilknąć. Może też z tego 
wyniknie mniej głośne domaganie się tego co pan 
Duruy zowie „les droits de raison.a

Hiszpania zawsze pierwszą stronę dzienników 
francuskich zajmuje. Jenerał Prim widocznie chce 
zaćmić panią Sćvigne: listy jego następują po so­
bie bez przerwy. Dopiero co wywnętrzył się przed 
dziennikiem Gaulois, aliści znowu na łono przy­
jaciela swojego, G irard ina , wylewa poufne zwie­
rzenia. Tak  w pierwszej jak  w drugiej odezwie 
ubstaje przy monarchii konstytucyjnej, i oświad­
cza, iż u ie je s t  reprezentantem żadnego księcia  —  
z czego tutejsi politycy wywnioskowali, że rep re­
zentuje sam siebie, że jest komisantem Domu P rim , 
Em pire et Compagnie. Zarzucają mu nad to , że w 
pierwszym manifeście do Gaulois przesądził o 
woli narodu, że eskomtował naprzód wolę wybo­
rów powszechnych. Z powyższych zarzutów dotąd 
się nie wytlómaczył. Rzecz pew na ,  że Prim nie­
politycznie i niepopularnie postąpił przyznając 
się poniekąd do tego, że Kortezy gestykulują, a on 
gada za kulisami.

Po uznaniu rządu rewolucyjnego Hiszpanii przez 
F rancyę ,  wszelka nadzieja powrotu dla królowe
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licyi i stanowiącym  przejście do tegoż; w ydział 
bowiem żywi przekonanie, że obecne naprężenie 
sił zbrojnych w Earopie długo potrw ać nie mo­
że, lecz albo oeiągoiętem w drodze pokojowej 
powszechnem rozbrojeniem , lnb też w niebardzo 
dalekim  czasie gw ałtow ną w ojną i nastałem 
w skutek tego powszechnem  wysileniem zakoń­
czyć się musi, gdyż żadne państwo obecnego 
zbrojnego pokoju na dłngo przetrzym ać nie może, 
nie zadaw szy ciosu śm iertelnego gospodarskiem u 
dobrobytowi swojemu.

Główne zasady , slażące za podstaw ę system n 
obronnego, w następującym  porządku uwzględnić 
należy.

1) P o w s z e c h n y  o b o w i ą z e k  s ł n ż b y  
w o j s k o w e j .

2)  O g ó l n a  c y f r a  utworzyć się mających s i : 
zbrojnych i ich systematyczny nkład.

3) C z a s  t r w a n i a  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i 
je j stopnie.

4) Bezpośrednie wcielenie młodych ludzi do 
l a n d  w ery .

5) Utworzenie r e z e r w y  z a p a s o w e j  (Er- 
satsreserwe), dla armii i marynarki wojeunej.

6) Zaprow adzenie t a k s y  w o j s k o w e j .
A d  1. W ydział znaczną w iększością głosów a  

znaje p o w s z e c h n y  o b o w i ą z e k  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j  b e z  z a s t ę p s t w a  i b e z  w y ­
m i a n y  1 o 8 u za jed y n ą , praw dziw ą i m oralną 
podstaw ę zdrowego system u obronnego, za jed y ­
ną podstaw ę w zględnie taniego w obecnych sto­
sunkach organizm u wojskowego, a  w związku 
z wojskowem wykształceniem  młodzieży niejako 
za most do przejścia w swoim czasie do systemn 
milicyi, pominąwszy już  to, że przyjęcie tej za­
sady zdoła zbliżyć do siebie lud i wojsko, i od­
pow iada wymogom państw a konstytucyjnego. Na 
zasadę powszechnego obow iązku służby w ojsko­
wej zgodziły się już  zresztą obie Izby R ady pań­
stw a przy obradach nad ustaw ą z d. 10 grudnia 
1867.

Ar t .  2. Rząd dom aga się o g ó l n e j  c y f r y  
organizow anych sił zbrojnych w wysokości około
1,053,000 ludzi, a  mianowicie:
W arm ii w s p ó ln e j .............................................800,000
w pograniczu w o jsk o w e m ............................  53,000
w landw erze obu połów państw a około . . 200,000

1,053,000
W ysokość cyfry tej, sam a przez się jest p ra­

wdziwie uderzającą wobec liczby sił zbrojnych, 
jak ie  zwykle przygotow ano aż  do nieszczęśliwej 
kam panii w r. 1866. Jeśli atoli zważym y, że no­
we system y wojskowe w innych państw ach przy­
ję te  um ożebniają nadzw yczajne właśnie napręże­
nie sił zbrojnych, np. podług dostarczonych zc 
strony rządu dat statystycznych:

W  zw iązku północno niemieekim:
Czynna a r m i a .................................................... 843,354
la u d w e r a .............................................................  185 552

Razem 1,028,246
N iem cy południowe:

A r m i a .................................................................  156,760
la n d w e r a ................................................................. 43,411

Razem 200,171 
Niemcy północne i południow e, po łą ­

czone przym ierzem  zaczepno-odpor-
n e m .............................................................  1,229,117

Francy a :
A r m i a .................................................................. 800,000
Ruchom a gw ardya n a r o d o w a ....................  554,000

Razem 1,350,000
M oskw a:

Arm ia polna ( wraz z Kaukazkim  okrę­
giem  w o js k o w y m )......................................  827,350

O ddziały m ie j s c o w e ........................................410,427
W ojsko n ie re g u la rn e ......................................  229,223

Razem 1,467,000
W łochy :

A r m i a ....................................................................348,461
Ruchom a gw ardya narodow a (bez W e-

n e c y i ) .............................................................  132,000

i t. d.
Razem 489,461

T ak  więo głęboko tylko ubolewać w ypada nad 
obecnem położeniem p o l i t y c z n e m  E u r o p y ,  a 
większość W ydziału nie może odmówić rządowi 
św iadectw a, że w żądania ogólnej oyfry przyszłych 
sił zbrojnych nie przekroczy! gran icy  tego, co dla 
u trzym ania jego godaości politycznej je s t ko- 
niecznem.

Cały w ydział je s t tego zdan ia , że dalszy byt 
państw a tylko w ten sposób zapewnionym  być 
może, jeżli zachow a dotychozasowy wpływ swój 
w koncercie europejskim . Dążenie polityczne Au- 
stryi powinno w praw dzie przebojem być skiero 
wane kn utrzym aniu p o k o ja , lecz powinno za ra ­
zem posiadać siłę dla skutecznego odparcia wszel­
kiej napaści na jej by t, w szelkiego gwałtownego

zamieszania jej organizacyi w ew nętrznej, jej roz­
woju swobodnego i gospodarskiego. Rzut oka na 
kartę św iadczy, że położenie jeograficzne Austryi 
znacznie utrudnia rozw iązauie togo zadania i n ie­
m ałych w tej m ierze w ym aga środków.

Największa atoli trudność w utrzymaniu Austryi 
na je j historycznem starów iskn  potęgi, spoczywa 
w kłopotliwem położenia finansowem, bo podczas 
gdy innym państwom  dopiero zawołać trzeba : „W 
skutek nadzw yczajnego wyprężenia waszych si 
zbrojnych gotujecie sobie wysilenie finansowe*, 
A ustrya już je s t bliską wysilenia i tylko po go­
spodarskim  rozwoju swoim w czasie długotrw ają- 
cego pokoju może się spodziewać przywrócenia 
równowagi finansowej.

Austrya dziś więc ma pized sobą trudne zada­
nie: znacznego powiększenia swych sił zbrojnych 
i n ienaruszenia ile możności Biły finansowej przez 
zaprow adzenie jak  największej oszczędności.

Rząd mniema, że przyjęciem nowego systemn 
obronnego zagadkę tę najłatwiej rozwiązać potrą 
fi, a  W ydział —  ja k  jnż na w stępie w skazano — 
zapatryw anie to podziela.

{Dalszy ciąg nastąpi).
— Podług Debatty adres sejmu galicyjskiego na­

reszcie dostał się do bióra Dra G iskry. Sam p 
m inister ośw iadczył kilku posłom polsk im , że 
tak adres, jak  i rezolucya już się znajdują w rę­
ku jego.

—  Ministrowie przedlitaw scy, robiąc niedawno 
kw estyę gabinetow ą z przyjęcia ustaw y wojsko­
wej p r z e d  otwarciem Delegacyj, byli — ja k  się 
zdaje— pewni w ygranej, tylko im szło o jej p rzy­
śpieszenie. Na jakiej podstawie ministrowie liczy­
li na tak  pewne zwycięstwo, zapraw dę nie wie 
my, widząc coraz silniejszą w gronie posłów nie­
mieckich opozycyę przeciw ustawie wojskowej. 
Klub lewicy bardzo burzliwe odbywa w tym  wzglę 
dzie posiedzenia, a jeden z posłów D r K a i s e r  
dom agał się naw et usunięcia u s ta n y  wojskowej 
z porządku dziennego. W praw dzie się ua to w ięk­
szość nie zgodziła, ale  sam wniosek tego rodzaju 
w chwili tak  drażliw ej św iadczy o doniosłości o- 
pozycyi, jaka  się gotuje w izbie przeciw  minister 
stwu.

W tym sam ym  przedm iocie odbieram y list na­
stępujący:

Wiedeń 9 listopada

Dziś był dzień stracha  i obaw y w Wiedniu 
„Połączony klub lewicy i liberalnych" odbył w so 
botę wieozór posiedzenie, k tóre w ypadło bardzo 
niekorzystnie dla m inisterstw a. Obecnych było 
około 40 posłów, którzy praw ie wszyscy niedo­
brze byli usposobieni dla m inisterstw a, i to tak 
dalece, że żądali usunięcia ustawy wojskowej z ju ­
trzejszego porządku dziennego. D r R e c h b a u e r ,  
k tóry  się w końcu p rzestraszy ł o byt „nowej 
ery", uspokoił wzburzonych posłów", a Dr K a i -  
s e r f e l d  do tego doprowadził, że się rozeszli bez 
powzięcia ucbwały. Dziś klub ten nowe odbył 
posiedzenie, lecz już niepokój znacznie zmalał. 
Hechbauer i K aiserfeld już  nie byli obecnymi na 
tern posiedzeniu, a to, co panowie ci tutaj uchwa 
ła ją , je s t rzeczą dosyć obo jętną, gdyż klub ten 
nie m ający sił żywotnych, przy każdem  głosow a­
nia przedstaw ia obraz praw dziw ego rozBtrojn. 
Zm iany, przez posłów dziś uchwalone, nie m ają 
podobno zasadniczego znaczeaia. Lecz Dr K ai­
ser nie chce odstąpić od zam iaru swego i po­
staw i ju tro  wniosek odraczający. To także jeden 
z członków połączonej lewicy. Macie więc najle­
pszy dowód rozprężenia, jak ie  panuje w oby­
dwóch klnbacb. Co atoli wszystkich uderza, to 
nieobecność m inisterstw a na podobnych obradach 
klubu; nie pojawili się tam ani w sobotę, 'ani 
dzisiaj. Zrobiwszy z przyjęcia ustaw y kw estyą 
gabinetow ą, już więcej nie przychodzą na posie­
dzenia klubów.

Koło polskie także dziś odbyło posiedzenie. 
Przedmiotem obrad była ustaw a w ojskow a, a 
zwłaszcza pytanie, czy który z posłów polskich 
ma przemówić w dyskusyi jeneralaej. Zgodzono 
się na to w końcu, a D r Z i e mi a l k o  w s k  i 
głos zabiera. Polacy jednogłośnie wotować będą 
za ustaw ą w ojskow ą, zw łaszcza za ustępam i zgo- 
duemi z w ęgierską ustaw ą w ojskow ą, a  zatem 
zasadniczemi.

—  Dzień 8 listopada, jako  rocziica  bitw y pod 
Białą Górą, dał powód do nowej dem onstracyi w 
Pradze, czyli — ja k  głoszą dzieoniki czeskie — 
do nowej prow okacyi ze Btrony władz w ojsko­
wych. Już w sobotę d. 7go rozrzucano w stolicy 
czeskiej pogłoskę, że nazajutrz odbędzie się w iel­
ka m anifestaoya narodowa. Ludność m iasta wszel­
kich dokładała  starań , aby powstrzym ać wszelkie 
rozruchy. Od sam ego rana  niezwykły rozpoczął 
się ruch we wszystkich koszarach wojskowych 
Pragi. Zaledw ie zadzwonili w kościołach na mszę, 
gdy oddziały wojska, żandarm eryi i nowoutwo­
rzonej straży bezpieczeństwa publicznego w yru­
szyły i stanęły w pobliża Białej Góry. Inny od­
dział w ojska zajął miejsce przy kościółku Em aus,

gdzie żołnierze broń w kozły ustaw ili; naokoło 
kościoła usadowili się żandarm i, urzędnicy puli 
cyjni i żołnierze, nie wzbraniając atoli publiczno 
ści wstępu do w nętrza św iątyni, gdzie również 
się znajdow ała znaczna liczba ajentów policyjnych 
W kościele odśpiewano nową mszę Bendla, po 
czern publiczność po odbytem nabożeństwie wy 
chodzić poczęła. W  tem ajenci policyjni przyare 
sztowali kilku m łodych ludzi, którzy na kapela 
szach swoich mieli czaroą żałobną przepaskę. Na 
to hasło aresztow ania sta ły  się coraz liczniejsze. 
Czarna k repa  na kapeluszu była dostatecznym 
powodem do dostania się na odwacb. Nic nie po­
mogła żadna exkuza. Nie zważano na zapew nie­
n ia : „Mnie um arła  m atka, siostra" i t. d., a re ­
sztowano każdego, co nosił oznakę żałobną, mię­
dzy innymi także dwie kobiety w stroju żałoboym. 
Żandarm i ścigali także młodych ludzi, w czama- 
ry ubranych. A resztowano ogółem przeszło trzy ­
dzieści osób, lecz nazajutrz je  wypuszczono, po 
wytoczenia im śledztw a (o co?) i zapisaniu ich 
nazwisk i m iejsca zam ieszkania. Zresztą spokój 
w niczem nie został zakłóconym.

— W W iednia miało się utworzyć stow arzy­
szenie wojskowe ( W ehnereiń) w cela odbyw ania 
ćwiczeń wojskowych dla przygotow ania się do 
słnżby w arm ii austryackiej. Namiestnictwo nie 
zezwt liło na zaw iązanie tego towarzystwa, uw aża­
jąc  takow e za „gesetzwidrig i staatsgefdhrlich.a 
W yrazam i temi w ładze polityczne wszędzie się po­
sługiwać mogą, gdzie tylko zechcą, bo jeszcze 
nikt nie skreślił antentyczuej d tiin icy i tych słów 
elastycznych. W ydział stow arzyszenia rzeczonego 
odwołał się do m inisterstw a spraw  wewnętrznych.

—  W czoraj wieczór odebraliśm y następujący 
telegram  :

J P e s x t  9 listopada. Na dzisiejszem posiedze 
nin żywo rozpraw iano o wniosku G h y c z e g o  
względem odroczenia Delegacyi aż do załatw ie­
nia spraw y tytułow ej. Posiedzenie było burzliwe. 
D e a k ,  hr.  A n d r a s s y  bronili rządu przeciw 
G h y c z e m u ,  T i s z y  i I v a n c e .  P rzy  głosow a­
niu u p a d ł  w niosek Ghyczego."

Telegram  ten w yjaśnić musimy. Odrzucenie 
wniosku Ghyczego nie znaczy jeszcze, aby sp ra­
wa tytułow a niepom yślny w zięła obiót. Owszem 
niebawem, ja k  już donieśliśmy, pojaw i się doty 
czące rozporządzenie królewskie, lecz m inister 
stwo węgierskie nie mogło na to zezwolić, aby 
izba legalną u c h w a ł ą  w ym usiła niejako ca 
N. Panu spieszne wydanie owego rozporządzenia, 
staw iając mu termio. Przyjęcie wniosku Ghycze- 
go byłoby porażką dla gabinetu w iedeńskiego.

Jeszcze G h y c z y  nie zebrał wawrzynów z 
wniosku sw ego, a już znalazł się inny poseł z 
lewicy p. B e r z e n c z e y ,  który nową poruszył 
„kw estyę państw ow ą." Węgrzy ich m ają podo- 
statkiem . Otóż p. Berzenczey interpelow ał m ini­
strów węgierskich, czy się to zgadza z ustawami 
o ugodzie węgierskiej, że w s p ó l n y  m i n i s t e r  
s p r a w  z e g r  a n i  cz  n y  c h j e s t  z a r a z e m  
c z ł o n k i e m  R a d y  p a ń s t w a ?  Mowa oczywi­
ście o K anclerzu. Jeżeli pośłowie w ęgierscy cią­
gle podobne spraw y poruszać będą, koniecznem 
się okaże w ysadzenie Komisyi z znakom itszych 
profesorów praw a publicznego dla rozstrzygania 
tych kwestyj spornych.

_ Na tem samem tj. poniedziałkow em  posiedze 
niu sejmu w ęgierskiego, odczytano pismo królew­
skie w spraw ie R i e k i ,  w którem położono n a ­
cisk na to , że R ieka stanowi samodzielno do 
W ęgier przynależne terytoryum , lecz wzywa się 
oba sejm y do przyjacielskiego poroznmienia się za 
pośrednictwem  Deputaoyi. Tym czasem  nic nie stoi 
ua przeszkodzie układowi z Cborwacyą i takowy 
do s tnkcyi królewskiej może być przedstawionym .

Sekcye Izby niższej zgodziły się na zmieniony 
przez D e a k a  projekt ustawy o narodowościach.

Ameryka.
Jenera ł Ulisses G r a n t ,  w ybrany d. 4 listopa­

da prezydentem  Stanów Zjednoczonych, który to 
urząd obejmie d. 4  m arca 1869 w południe, uro­
dził się d. 27 kw ietnia 1822 r. w M ount-Pleasant 
w k ra ju  Ohio z rodziców pochodzenia szkockiego. 
Za staraniem  członka kongresu S. H am era, d o ­
stał się on r. 1840 do akadem ii wojskowej w 
W estpoint, zkąd  po trzech latach wszedł do w oj­
ska regularnego jak o  porucznik. Pierw szą próbę 
ogniową odbył on w wojnie S tanów  Zjednoczo­
nych z M exykiem w r. 1846 i posunięty został 
na stopień kapitana, a kongres zatw ierdził tę 
nom inacyę w r. 1850. W następnym  roku w ysłu­
żywszy G rant obowiązkowo ośm lat w wojsku 
regnlarnem , jak o  warunek przyjęcia do szkoły w 
W estpoint, wziął dym isyę j oddał się gospodar­
stwu wiejskiemu. Zam ieszkał pod St. Louis w 
kraju Missouri i przy ciężkiej pracy nie mógł so­
bie zabezpieczyć przyszłości. Próbow ał handln 
drzewem , a  w r. 1859 wraz z ojcem swoim za- 
ożył w G alena w kraju Illinois handel skór. 

Ale już  w r. 1861, gdy w skutku pow stania k ra ­

jów  południowych, zbierano ochotników i uzbra­
jano , a o dobrych oficerów trudno było, G rant o- 
fiarował gubernatorow i kra ju  Illinois swoje usłu­
gi. Mianowany przez niego d. 15 czerwca 1861 
pułkownikiem  21go pułku ochotaików, wszedł na 
drogę, po którćj rychło najw yższych godności do 
stąpił. Już w sierpniu tego sam ego roku miano 
wauy został jenerałem  brygady, m iał sobie po­
wierzoną straż Mississippi przy ujściach Ohio 
Tennessee i służbę tę z małemi stosunkowo siła 
mi tak  dzielnie pełnił, że zdołał już !6go lutego 
1862 r. odebrać skonfederowanym  w ażną w aro­
wnię Donnelson, za co o trzym ał od rządu stopień 
jenerał-m ajora ochotników, gdyż stopień jego je- 
neralski był dotąd stopniem  krajow ym , a nie u- 
znanym przez kongres. Dnia 6 i 7 kw ietnia tegoż 
roku odniósł G rant zwycięstwo pod Pittsburg-Lan- 
ding nad jenerałam i konfederacyi, B eauregard  i 
Johnstonem , brał czynny udział w zdobycia 3go 
m aja Koryntu, a w październiku tego roka otrzy­
mał dowództwo nad departam entem  m ilitarnym  
rzeki Tennessee. W tym  charakterze po wielu m 
porczywych bitwach wziął d. 4  lipca 1863 nie 
zmiernie w ażną pozycyę, k tórą  tworzyło miasto 
Vicksburg. S tra ta  tćj tw ierdzy zmusiła skonfede- 
rowanych do opuszczenia Mississippi i ogranicze­
nia się na posiadłościach wschodnio-południowych. 
Zwycięstwo to miało przeto ważne następstw a w 
dalszym  ciągu wojny i uważane jest za punkt 
główny przesilenia się wojny na korzyść Północy. 
W k ilka miesięcy póżuićj otrzym ał jenera ł G rant 
jako zwycięzca pod Richmond naczełue dowódz­
two sił zbrojnych nad Mississippi, Ohio, Tennes­
see i Cumberland. D. 24 listopada 1863 Grant 
pobił jenera ła  Brogga pod Chattonooga. D. Igo 
m arca 1864 prezydent Lincoln zam ianow ał Gran 
ta  na wniosek Izby reprezentantów  jenerał-poru  
cznikiem i dowódzcą sił zbrojnych Unii. Dnia 2 
czerwca 1865 obwieścił G rant wojskom Unii k o ­
niec wojny, a  d. 28 lipca 1866 kongres naznaczy 
go po śmierci jenera ła  Scotta naczelaym  wodzem; 
która to godność jest najwyższym  m litarnym  sto 
pniem. D otąd dzierży on takow ą.

T aki je s t niedłogi zawód m ilitarny przyszłego 
prezydenta Uuii. W ciągu lat pięciu z dymisyono 
wanego kap itana  został naczelaym  wodzem. Przy 
szły jego zawód polityczny więcćj mu niewątpli 
wie przedstaw i tiudności. Johnsonowi nie powio­
dło się zadanie pogodzenia Południa z Północą. 
W obec dyktatoryalnćj władzy, jak ą  sobie przy­
właszczył kongres, na nic się nie przydały za­
miary pojednawcze Johnsona. Północ chciała 
dyktow ać praw a, trak tow ała  Południe jako kraje 
po d b ite , a usamowolnienie m urzynów przedsię 
brała nie ze względów hum anitarnych lub ekono 
micznycb, lecz żeby znaleść w m urzynach sprzy­
mierzeńców przeciw tak  zwanym baronom p lan ­
tatorskim . Natomiast dem okraci Południa nie mieli 
na myśli usamowolnienia krajów  swoich i autono­
mii, lecz chcieli rozerwać Unię, przez szerzenie 
się ku poładniowi osłabić przew agę fabrycznćj i 
bandlowćj Północy i utworzyć odrębną republikę 
lederacyjną. Myśli tćj nie zbyli się dotąd i uwa 
żają wojnę za przerw aną lecz nie za ukońezoną.

G rant okazyw ał się w ciągu wojny um iarko­
wanym, i lubo w yznaje zasady republikanckie, to 
jest pragnie całości Unii, wszelako nie idzie tak 
daleko w żądzy panow ania Północy, jak  tego 
pragnie kongres. O polityce jego jednak  byłoby 
dziś mówić zawcześnie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K M l i ó w  10 listopada. W kościołach krakow­

skich XX. Franciszkanów i Śgo Andrzeja, rozpoczną 
się d. 16 b. m. nabożeństwa jubileuszu nadanego 
przez Ojca Sgo, z powodu upłynionych sześciu wie­
ków od śmierci Śej Salomei królowej Halickićj, córki 
Leszka Białego, a siostry Bolesława Wstydliwego, ka 
nonizowanój przez Klemensa X. w r. 1673. Zakon­
nice Klaryski, istniejące przy kościele Ś. Jędrzeja, 
przechowują pamiątki po tćj Świętój oraz jój testa 
ment; przy kościele zaś XX. Franciszkanów istnieje 
spalona w r. 1850 kaplica Sćj Salomei, którą obe­
cnie restaurować począł X. Serafin K ostka, pragnąc 
odnową i przyzdobieniem nadać owemu oratorium chara­
kter odpowiedni czci, jaką ma w Polsce ta Święta i 
królowa. Towarzystwo naukowe krakowskie wezwane, 
dało zdaDie swoje o kierunku re3tauracyi, wyrażając 
życzenie obrycia ścian kaplicy freskami z motywów 
religijno - narodowych, jakich dostarczyć może wiek 
XIII, bogaty w Świętych i w nieszczęścia odradzającćj 
się wtedy ojczyzny. Hr. Przez dziecki zajął się po­
szukiwaniem w archiwum pp. Klarysek, i polecił od- 
fotografować dokumenta odnoszące się do życia Ś. Sa 
lomei, co już p. Zajączkowski wykonał. Prośba kon 
wentu XX. Franoiszkanów do Stolicy Sćj, oraz na­
danie przez Papieża odpustowego jubileuszu, nadto 
porządek nabożeństw, drukiem ogłoszone zostały.

—  Według udzielonego nam sprawozdania, dotych­
czas złożone podpisy w liczbie 2,323 na adresie do 
Ojca Śgo, któryśmy podali w N. 258 Czasu, zawie­

rają imiona: dawnych dostojników polskich 6, człon­
ków Wydziału krajowego, ich zastępców i posłów in- 
nemi kategoryami nieobjętych 2 3 , prezesów rad po­
wiatowych 30, radnych powiatowych 111 , doktorów 
medycyny 3 0 , adwokatów 10, profesorów 7 1 , urzę­
dników rządowych 148, burmistrzów 15, naczelników 
gmin wiejskich nieobjętych innemi kategoryami 19, 
obywateli wiejskich 346 , obywateli miejskich 792, 
włościan 1 6 9 , ofieyalistów prywatnych 156 , nieo­
znaczonego stanu 8 7 . Następnie duchowieństwo 
trzech obrzą dków przyłączając się do tego adresu za 
imcyatywą świeckich wystosowanego, złożyło podpisy 
następujące: arcybiskupów 3 ,  biskupów 3 , kanoni­
ków 4 1 , proboszców 165, wikarych 7 4 , zakonni­
ków 25. Pomiędzy podpisującymi jest wielu Rusinów, 
a mianowicie obrządku gr. kat. przeszło 200 , metro­
polita i proboszczów 37. Obrządku ormiańskiego 1 
arcybiskup i 8 duchownych.

Powyższe cyfry będą dostateczną odpowiedzią wie- 
deńskićj Debatte, która nazwała adre3 adresem „ary­
stokratów polskich." Jak dalece zaś wiernie adres 
ten został w tym artykule nietylko oceniony lecz 
przetłumaczony, to wystarczy, że wyrażenie: „Najdo­
stojniejszego Naczelnika kościoła katolickiegou prze­
łożył tłomacz; „najnowszego księcia kościoła" i dla p o ­
informowania czytelników swoich dodał, że to mowa 
o biskupie Kuziemskim.

— „O gdyby Sobieski teraz zmartwychwstał, on 
co niegdyś pod Warną z nieśmiertelnem bohatyrstwem 
walczył za chrześciaństwo, cywilizacyę, postęp i wol­
ność !“ Takim wykrzyknikiem woła organ rosyjski 
w Wiedniu Z u ku n ft , na kozaków Czajkowskiego Sa- 
dyka paszy. „Coby powiedział, gdyby na tem samem 
miejscu widział walczących synów Polski, przeciw tym 
samym zasadom, którym życie swoje poświęcił !* Coby 
powiedział Sobieski ? zapewne powiedziałby, że nierdv 
pod Warną nie był.

—  W Wieliczce danem będzie we czwartek przed­
stawienie teatralne przez amatorów na korzyść tame- 
cznćj ochronki. Afisze wymieniają sztuki, które ode­
grane będą, a mianowicie „Przed śniadaniem" hr. F re ­
dry (syaa) i „Narzeczone" dwuaktowa komedya Ko­
rzeniowskiego. Przedstawienie to otwiera zapewne 
szereg dalszych, albowiem afisz teatralny nosi napis 
„pierwsze przedstawienie".

—  Wadowice 8go listopada.
Zgromadzenie członków filii Towarzystwa pedago­

gicznego odbyło się 5go b. m. w gmachu gimnazyal- 
nym. Do licznie zebranych członków przemówił krót­
ko prezes, poczem Dr G r a c z y ń s k i  odczytał roz­
prawę o ogólnych zasadach wychowania, okazując, że 
wychowanie zależy na rozwijania i doskonaleniu sił 
ciała, władzy poznawczej, władzy woli i czucia. Dr 
N o w a k o w k i  odczytał rozprawę: „Nie gramatyki, 
ale tak uczyć należy języka w szkołach ludowych, 
ażeby zakres wyobrażeń rozszerzać i władzę pojmo­
wania rozwijać".

Prezes wniósł, aby obie te rozprawy wydrukować, 
na co zgromadzenie przystało, a p. Foltin księgarz’ 
podjął się własnym nakładem wydrukować rozprawę 
Dra Graczyńskiego. Rozprawę zaś Dra Nowakowskie­
go wydrukuje czasopismo Szkoła.

Z powodu schyłku dnia odroczono ciąg dalszy „O 
szkołach powtarzających" dyrektora D b a ł o w s k i e -  
g o i rozprawę nauczyciela P r e z e n t k i e w i c z a :  „Jak 
postępować należy przy dawaniu ćwiczeń ortografi- 
Ck.nych“. W końcu obrano jednogłośnie Dra Nowa 
kowskiego reprezentantem filii tutejszej na walne zgro­
madzenie.

- D 19 t. m. w Słońsku w po w. drohobyckim 
zgorzał dom z ruchomościami, jak  sądzą przez pod­
palenie, szkoda 100 złr., d. 20 z. m. w Woli Zar- 
czyckiej w pow. niskim, wybuchł pożar w domu wło­
ściańskim, mianowicie zapaliła się skutkiem nieostro­
żności słoma na posłaniu, przyczem dwoje dzieci i 
stara kobieta, którzy tam spali, ponieśli ciężkie rany 
tak, że dzieci niebawem pomarły; d. 23 z. m. w Dorn 
bach w powiecie łańcuckim zgorzał dach na domu i 
stajnia, szkoda 530 złr. ogień zaouściły dzieci bawiac 
się zapałkami; d. 25 z. m. w Woli Jakubowej w pow. 
drohobyckim dom włościański, podpalony, szkoda 76 
złr.; d. 26 z. m. w Pomoniętach w pow. rohatyńskim 
dom włościański i komora ze zbożem, przez nieo­
strożność; w Naataszczyznie w tymże powiecie 2 za­
grody włościańskie, przyczyna niewiadom, szkoda 
230 złr.; d. 28 z. m. w Woli Góreckićj w pow brzo- 
żowskim budynki gospodarskie do karczmy należące 
ze zbożom i 6 sztuk bydła, przyczyna niewiadoma 
szkoda 430 złr.; dnia 29 z. m. w Rusiłowie w pow! 
buczackim dworskie stajnie z 19 końmi i wszystka 
uprzężą, przyczyna niewiadoma, szkoda 1,900 złr.; 
d. 30 z. m. w Daszawie w pow. stryjskim 2 stodoły 
włościańskie ze zbożem i śpichlerz, jak  sądzą przez 
podpalenie, szkoda 2,000 złr.; d. 1 b. m. w Gajach 
starobiodzkich w pow. brodzkim zagroda włościańska 
przyczyna niewiadoma, szkoda 299 złr.

* Na wystawie obrazów'otwartój obecnie w Ber­
linie, są portrety pęzla Pawła Stankiewicza, wysoko 
cenione przez znawców.

— Wychodźcy polscy założyli w Rumunii w Mi- 
chalenach, bibliotekę i czytelnię polską.

—  * Żupański w Poznaniu rozpoczął druk Pan­
teonu wiedzy ludzkie j, wielkiój encyklopedyi nauk,

Izabelli zniknęła. Idąc za przykładem  m atki, wzię­
ła  się ona na seryo do gruntownego zagospoda­
row ania we Francy i. Prócz w iejskiej rezydencyi 
pod W ersalem, chce mieć pałac  w Paryża. S ły­
chać, ze jej plenipotent ok łada się o nabycie pa­
łacu Pom pejańskiego, który książę Napoleon zbu 
dow ał przy ulicy Montaigne. P a łacyk  ten jest ca­
ckiem archeologiczuem , ale wydaje nsm  się zbyt 
szczupły do pom ieszczenia licznego dw ora by­
łej królowej. Mówią też , że do A tr iu m , Feri- 
s tiliu m , ta b lim m , prothyrum , ostium  i solarium, z 
których się sk ład a  dom starożytny, m ają dobudo 
wać apartam ent tegoczesny.

Ukończono nakoniec d rak  R aportu  Sędziów przy­
sięgłych z przeszlorocznej w ystaw y, którego wy­
daniem  kierow ał pan Michał Chevalier. Dzieło 
sk ład a  się z trzynasta potężnych tomów. Nie mo 
żerny się pochwalić, żeśmy je  c zy ta li, a le  przerzu­
ciwszy, wiemy co zaw ierają. Zbiór R aportów  n a ­
pisanych przez ładzi najkom petentniejszych z roz­
m aitych gałęzi p rzem yśla , tworzy Encyklopedyą 
oznaczającą dokładnie granice postępu dokonane­
go do chwili W ystaw y Powszechnej. Z raportów  
tych można poznać wszystkie udoskonalenia i 
zmiany które się przyczyniły do rozpow szechnie­
n ia  dobrego byto, zniżająo ceny lub tworząo no- 
w ® P rzed,nioty konsumpcyi.

G dyby wystawy miały ten tylko rezultat, jnż 
byłyby po rzebne -— g d y j w ażna to rzecz dla ban- 
d a  sięgać początku wszech przem ysłów , módz 
zbadać ich nsiłowam a i postęp , zdać sobie sp ra ­
wę z przyczyn powodzenia albo npadkn tej lnb 
owej próby. K ażdy raport jest rozpraw ą fabry­
czną, w skazującą środki dawniej używane, dającą 
opisy narzędzi, p rzyrządów , maszyn i sposobów,

które zastąpiły  daw ny proceder; nadto, jest prze 
w idzenie, czem będzie kiedyś ten lub ów prze­
mysł — przewidzenie niemylne, gdyż łatwo zga 
dnąć przyszłość poznawszy dobrze teraźniejszość.

Ten zbiór Raportów, niew yczerpane dzieło w ia­
domości technicznych i danych statystycznych, po­
przedza przedm owa napisana przez p. Chevalier. 
Encyklopedyczna głow a mogła jedynie w ywiązać 
się z tej p ra c y — zrobić dokładny przegląd przed­
miotów zgrom adzonych na polu Marsowem a  na­
desłanych ze wszystkich stron kali ziemskiej. Pan 
Chćvalier podołał zadania. W stęp umieszczony na 
czele trzynasta tomów czytać powinien każdy, ko­
go m ateryalny postęp ludzkości obchodzi. Są tam 
rozpraw y nczone o rozm aitych działach pracy 
ludzk ie j, są  uwagi m oralne i polityczne z powo­
da poruszonych kwestyj przemysłowych.

Pan Chćvalier powiada, iż obrachowano w przy­
bliżeniu postęp siły produkcyjnej człow ieka, od 
początku czasów historycznych i od urodzin prze­
m yśla specyalnego tych przedmiotów. Z tego ob- 
racbnnku pokazuje się zm iana cgrom na, ja k  je ­
den do tysiąca. W ostatniem pół • wieku postęp 
idzie krokiem  podwójnym.

W O dyssei, Homer mówiąc o domu Penelopy 
w Itace, w skazuje trudny sposób ówczesnego mie 
lenia. Owóż od czasów Homera w mielenia zboża 
postęp siły  produkcyjnej ma się ja k  jeden do stu 
piędziesiąt.

W przędzeniu baw ełny postąpiliśmy jeszsze da- 
Iej; gdyby musiano nprząść ręk ą  ludzką nić, k tó­
rą  Anglia fabrykuje w ciągu r °k n za pomocą swo­
ich m aszyn snujących tysiąc nici na raz, potrze- 
baby dziew iew iędziesiąt jeden  milionów lodzi, czyli 
całej połączonej ludności F ra n c y i, Austryi i Prus.

„Postęp siły  produkcyjnej — pow iada C heva­
l ie r— w ynika z postępu wiedzy i tw orzenia k ap i­
tału. D la czego w przemyśle żelaza s iła  produ­
kcyjna tak  dalece teraz większa niż była za czasów 
Homera, za państw a Rzymskiego lnb w wiekach 
średnich? D la czego przemysł przędzenia daleko 
wyżej stoi w Earopie niż w Indyach, gdzie jeszcze 
przędą ręk am i?  Bo tu więcej n au k i, bo znamy 
lepiej praw a natury  i umiemy je  obracać na ko­
rzyść przem ysłu lepiej niż umiano za czasów H o­
m era, T ra jana  i Ludw ika świętego."

Człowiek m a także silę fizyczną, ale ta  jest o- 
graniczona i nie rośnie. Siła m uskularna średnia, 
w yrobnika na starym  i nowym świecie jed n ak a ; 
dzisiejszy parobek nie nosi większego ciężara, 
ja k  nosił za czasów Ludw ika świętego, a  przez 
ten przeciąg czasu, jak  ogromnie postąpiła siła 
produkcyjna. Pod względem ciała oziowiek jest 
stworzenim  najgorzej nposażonem przez naturę. 
Gdyby m iał działać bez narzędzi i m aszyn, pozo­
staw ałby w upokarzającej niższości w porównaniu 
ze zwierzętam i, z których każde nosi przy sobie 
ja k iś  przyrząd zupełnie do potrzeb jego zasto­
sowany.

Ale człowiek ma więcej niż w ynagrodzenie tej 
pozornej niższości: m a przenikliwość, pragnienie 
wiedzy, instynkt w ciąż dążący do lepszego, do 
wyższego. R ękojm ia nieśmiertelności w innem ży ­
ciu, ta  inteligeneya jest w tem życiu narzędziem 
dominacyi rodzaju ludzkiego nad całem  stw orze­
niem. Przez inteligencyą człowiek sobie przysw a­
ja  tejem nice natury, odkryw a je j siły i czyni 
z nich Błagi swoje. A ponieważ tych w spółpraco­
wników znalazł po za so b ą , człowiek mógł się 
pozbyć smutnej konieczności czasów pierwotnyob,

ujarzm ienia swoich bliźnich. „G dyby cew ka i no 
życe sam e chodziły, mówił A rysto teles, nie by­
łoby niewolników." Rojenie filozofa stało się rze­
czywistością za dni naszych, znaleźliśmy siły po­
pychające cewkę i poruszające nożyce. To też nie­
wola dziś powszechnie uważana za zniewagę o- 
św iaty, za zbrodnią przeciw  rodzajowi ludzkiemu.

Dalej pan Chćvalier dow odzi, że wolność p ra­
cy jest koniecznym w arnakiem  zw iększania po­
tęgi produkcyjnej. Gdzie nie ma wolności, tam 
siła  produkcyjna nie wzrasta, w ynika ona bowiem 
z trzech s ił: intelligencyi, kap itału  i wolności. 
Przem ysł nie wolny i wolny, tak  się różnią jak  
człowiek z dobrym  wzrokiem, i ślepy, który cho­
dzi po omacku. Na dowód co znaczy przemysł 
bez kapitału , i ten k tóry  w nim działa, Chevalier 
przytacza dw a kanały: pokazuje ja k  kopano ka­
nał Mahmudie przedsięwzięty przez vioe-króla 
Egiptu Mebmeta Ali pomiędzy A lesandryą i Nilem 
a ja k  kopała tuż obok kanał międzym orza Suez 
kom pania Lessepsa. W pierwszym  razie prace 
nakazano nieszczęśliwym Fellahom  spędzonym 
gw ałtem  z okolicznych wiosek. Przygnani kijem 
na m iejsce, nie znaleźli ani narzędzi do pracy 
an i żyw ności; drapali ziemię pazuram i, a  żyli gar! 
ścią fasoli, k tórą im rzucono, jak  bydlętom. Cóż 
ztąd wynikło ł  Robotnicy wymarli z głodu i ze 
zmęczenia.

Oto przem ysł bez kapitała.
W drugim  razie robotnicy przybyli dobrowolnie 

do m ądrze narysow anego przekopu, zastali ma­
szyny, mieszkanie i żywność; sowicie płatni, tro ­
skliw ie pielęgnow ani, w zdrowiu i pomyślności, 
kończą szczęśliwie ogromne dzieło.

Oto przem ysł z kapitałem .

Różnica pom iędzy przem ysłem  stojącym 
sztandarem  wolności pracy, a  tym , który nie 
szczęścia żyć pod tą  chorągw ią, je s t ta k a , 
pomiędzy jednostką m ającą na swe ruzkazy w 
stkie swe członki zdrowe, a  tą, k tórą  okuto w 
dany.

Czyniąc zadość licznym żądaniom, pan Chi 
ber ma odbić osobno swoją introdukcyę do 
portów z wystawy, ażeby mogła się rozejść poi 
dzy w szystkie klasy ludności. Będzie to najlej 
pam iątka z paryzkiej wystawy 1867 r . — porać 
aie omylny ładzi pracujących nad rozpowszech 
niem dobrego bytu.

Nad postępem  m oralnym  pracują stowarzy. 
nia swobodne w sali W auxhalu— ale dotąd ja 
bez widocznego skutku. K w estya pracy niew 
zeszła do pytan ia : kto więcej w art?  kobieta 
mężczyzna? Z tąd sw ary a  naw et kłótnie, a wi 
stko dla tego, że żle postawiono pytanie. Z 
ciągów i skłonności w yrokuje się 0 wartości c 
wieka. Należy więc spytać najpierw , jak ie  
skłonności mężczyzny i co g 0 przyciąga ? c j 
zajm uje? co go w zrusza? co go zachw yca?

Mężczyzna kocha kobietę, stworzenie posia 
jące  piękność kształtów , słodycz g łosu , fine 
lab poezyą umysłu. Kocha arcydzieło Stw órcj
• Ter aZ, 8* skłonności kobiety; ją  przyciąga i zachwyca.
* K°nHe4 4 kocl1^ Mężczyznę, twór brutalny, sz 

f lm  n r .  §cia różniW  8>9 tem jedynie (z
ł“ować Koh?gi° fazy,oloSa)- *e nmi0 się >towac. Kobietę zachwyca to niearcydzieło Swói 

111 “ ężczyżna więcej w art niż kobieta.
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napiaandj przez Bronisława Trentowskiego docenta 
filozofii w uniwersytecie Freyburgskim.

— * D. 17 b. m. rozpocznie się w Berlinie (Th. Mul­
ler, Georgenstrasse 29) licytacya cennego zbioru pa­
miątek polskich, dzieł sztuki, monet, medali, zgroma­
dzonych przez hr. Grabowskiego. W Lipsku u Fr. 
Voigta wyszedł katalog tego zbioru.

—  * W czasie robót ziemnych około kolei żelaznój 
do Brodów, znaleziono oprócz monet, wiele innych 
zabytków starożytności, z których znaczna część do­
stała się do zbiorów p. Stanisława Eunaszewicza, 
ks. Sapiehy i hr. Włodzimierza Dzieduszyckiago. Gdy­
by ustawy tyczące się tego rodzaju odkryć należycie 
przestrzegane były, wtedy i uniwersytecki gabinet 
katedry archeologii w Krakowie korzystałby z wyko­
palisk takich

—  W Lipnie w KaliBkiem zastosowano nowy spo­
sób wieszania dzwonów podług metody budowniczego 
Hittora w Trewirze. Zależy on na tem , że dzwon nie 
chodzi w panewkach nieruchomych, lecz posuwa się 
tam i napowrót po zębatćj podkładce żelaznćj, a osie 
dzwonu są okrągłe i także zębate. Taka metoda ma 
mieć tę wyższość, że nie wstrząsa całym budynkiem, 
gdyż ciśnienie przenosi się z miejsca na miejsce i 
dzwonnica może być o wiele słabiej zbudowaną niż 
do zwykłych dzwonów.

— >We wsi Goławyniu w powiecie Płońskim gu- 
bernii Płockićj o milę od Wisły odkryto dawno za­
niechane pokłady węgla kamiennego.

—  Szamil obrał sobie mieszkanie w Kijowie za 
zezwc leniem rządu rosyjskiego; syn jego służy w woj­
sku rosyjskiem i należy do orszaku cesarskiego.

— W nocy 7go listopada padał moony śnieg w Lon­
dynie a wczoraj w Wiedniu.

— Dzienniki wiedeńskie zrobiły z Eczmiadżynu, 
klasztoru i siedziby patryarchy armeńskiego, nazwisko 
arcybiskupa.

— Dnia 9ylistopada deszcz bez przerwy, pod wie­
czór pierwszy śnieg zalatywał. Termometr doszedł do 
+  1°,2 od -f- 5°,8 B. Barometr poszedł w górę; wy­
sokość jego o godzinie 6ćj rano dnia 10 listopada była 
324‘“,62, termometru -f- 1°,6 R- Wiatr zachodni.

— We środę dnia 11 listopada, Sgo Marcina bi­
skupa wyznawcy.

S p r a w y  s ą d o w e .

W iedeń w październiku. (Rehabilitacya w y­
chodźcy Ooldmarka). Kilkakrotnie wzmiankowali­
śmy o Dr Goldmarku obecnie obywatelu amerykań 
skim, który jako deputowany na sejm konstytucyjny 
austryacki w r. 1848, po rewolucyi październikowej 
we Wiedniu, gdy reakcya górę wzięła, z powodów 
politycznych za granicę uchodzić musiał. Nieobecne­
mu Goldmarkowi wytoczono zaocznie, obok procesu 
o zbrodnię stanu, proces o udział w zamordowaniu 
ówczeBngo ministra wojny L a t j o u r a ,  i po przepro- 
wadzonem śledztwie w r. 1856 n a  ś m i e r ć  s k a z a ­
no.  Obecnie Dr. Goldmark w poczuciu swej niewin­
ności, stawił się osobiście we Wiedniu i zażądał 
nadzwyczajnej rewizyi aktów dotyczących jego pro­
cesu. Żądaniu temu stało się zadość, a dziś władze 
wiedeńskie ogłaszają w tej sprawie następujący wy­
rok sądowy, który ze względu na zawarte w niem 
nader eiekawe zeznania rozlicznych świadków w ca­
łości powtarzamy.

W Imieniu Jego c. k. Mości.
C. k. Sąd krajow y wiedeński postanowił w śledz­

twie przeciw Józefowi Goldmarkowi, poszlakowane- 
mu uchwałą oskarżenia z dnia 22 października 1853 
o udział w zamordowaniu c. k. ministra wojny Teo­
dora hrabiego B a i l l e t - L a t o u r a ,  od tejże uchwa­
ły w myśl § 220 P. Sąd. odstąpić i śledztwa z bra­
ku czynu karygodnego w myśl § 197 P. S. zanie­
chać, a to z następujących powodów:

Były poseł na sejm konstytucyjny auBtryacki z r. 
1848, Dr medycyny Józef Goldmark uchwałą zapadłą 
w c. kr. Sądzie krajowym wiedeńskim na dniu 22 
października 1853, 1. 11.144 — 146 z powodu zbro- 
dui stanu oraz zbrodni współuczestnictwa w morder­
stwie dokonanem na osobie c. k. ministra wojny Teo­
dora hr. Baillet-Latoura w stan oskarżenia wprowa­
dzony i w skutek wniosku prokuratoryi po przepro­
wadzeniu postępowania zaocznego w d. 14 marca w 
obu zbrodniach za winnego uznanym został.

Rezolucyą Wysokiego c. k. Sądu Wyższego z dnia 
12 sierpnia 1868 do 1. 15.502 udzielono obywatelo­
wi amerykańskiemu Józefowi Goldmarkowi obecnie 
właścicielowi fabryki, w Broktyn pod Nowym Yor­
kiem zamieszkałemu, na własną tegoż prośbę do do­
browolnego stawienia się przed sądem krajowym list 
żelazny, a to celem ponownego w sprawie o współ­
udział w wyżej wymienionem morderstwie, według 
ustaw obowiązujących, przeprowadzania postępowania 
sądowego, i obecnie po tegoż przesłuchaniu i osią­
gnięciu wymogów § 394 P. K. przepisanych, bez 
względu na dawniejszą w jego nieobecności zapadłą 
uchwałę, nowe wydano orzeczenie. Gdy w skutek 
Najwyższego aktu amnestyjnego z A 20 czerwca 
1867 zbiodnia stanu nie może wchodzić w zakres 
uchwały oskarżenia, przeto śledztwo tyczy się tyl­
ko drngiej części skargi i tę tylko podciągnąć nale­
ży pod sądową rozwagę.

Przeciw osotie Józefa Goldmarka, który zapiera się 
wszelkiego współudziału w tej pełnej grozy i pogar­
dy godnej zbrodni walczyły następujce poszlaki:

Zeznanie byłego inspektora gmachu ministerstwa 
wojny, Michała Paulyego, według którego Goldmark 
chwilę przed tą straszną katastrofą, wbrew przyjętej 
przez Biebie i innych posłów misyi, nakazującej im 
stanąć w obronie zagrożonych ministrów, zgromadzo­
ne na dziedzińcu gmachu ministeryalnego tłumy do 
dalszego poszukiwania hr. Latoura miał zachęcać, za­
dając przytem kłam twierdzeniu świadka, który prze­
czył, jakoby minister znajdywał się w gmachu temi 
słowy: „Nie wierzcie mu, on (Latour) jest w tym 
domu!“

Dalej w oryginalnym protokole złożone zeznanie 
kuryera ministeryalnego, Karola Hóchsmana, podług 
którego Józef Goldmark, zaraz po dokonanem mor­
derstwie na auli pokazał się, i w ogólnej z tego po­
wodu panująeej radości udział biorąc odzywał się, 
że życzeniem stało się zadość i że to, co obecnie za­
szło, więcej warta jak  milion!

Co się tyczy zeznań Michała Paulyego, takowe 
chociaż zaprzysiężonemi zostały, obecnie w skutek 
nowych wręcz przeciwnych sprawdzonyoh szczegółów 
straciły całą swą wartość.

Pominąwszy już sprzeczość, w jakiej świadek zo 
staje co do czasu, kiedy owe zaszło zdarzenie, utrzy­
mując raz, że stało się to około godziny 3ej’po po­
łudniu 6 października 1848, drugi raz, że miało to 
miejsce kwadrans cały przed spełnieniem owego czy­
nu, a więc w pół do 5tej, z zeznań świadka wcale 
się nie okazuje, w jakim zamiarze wypowiedziano 
owe nieszczęsne słowa, jaki wpływ one wywarły na 
spełnienie strasznego morderstwa, czy ta grupa, do 
której skierowane były wyżej wymienione wyrazy, 
była właśnie tą samą, co dopełniła morderstwa na o-

sobie ministra, a są to okoliczności, których spraw­
dzenie jest koniecznem, jeśli zeznania te mają stano­
wić dowód orzekający o współwinie w dokonanej zbro­
dni.

Dalsze posznkiwaaia aprawduły także, że zezna- 
nia> Paulego' nie dotyczą się wcale Goldmarka.

Świadek Michał Pauly nie umiał wcale wymienić 
nazwiska osoby, która wyrzekła owe słowa; według 
tego należała ona do grona deputacyi zstępującej 
whśnie ze schodów, obok których ów człowiek się 
znajdował. Świadek opisuje go jako w porządne cy­
wilne suknie ubranego, średniego wzroBtu i około 40 
lat mającego mężczyznę, podczas gdy Goldmark, 
wzrostu małego, natenczas liczył dopiero lat 29, i 
jak  się z zaprzysiężonych zeznań Dr. S m o l k i  i 
Dr L S w a  jako tez pani Emilii G r a n i o h s t a t t e n  
okazuje, miał na sobie mundur deputacyi.

Świadek bynajmniej nie wspomina o oznace, po k tó ­
rej pospieszający na ratunek ministra deputowau i 
każdemu w oko wpaść musieli, a była nią biała 
szarfa, którą jak  Dr S m o l k a  i Dr L o w  przysięgą 
stwierdzili, Goldmark także natenczas miał na sobie, 
a świadek sam zapytany o ten szczegół, przyznać 
musiał, że człowiek teu ani ubrany był w mundur 
legacyi, ani miał przewieszoną na sobie białą szarfę, 
i w ogóle pierw z całą pewnością wypowiedziane ze­
znania o tożsamości osoby Goldmarka w najśwież- 
szem przesłuchaniu w ten sposób zmienił, że ów 
człowiek na pierwszy rzut oka zostawał w niejakiem 
podobieństwie z Dr Goldmarkiem.

Co się tyczy zeznań Karola Ilochsmana, to takowe 
już przez to nie zasługują na wiarę,jeśli się zważy, 
że świadek, który przy pierwszem przesłuchaniu na 
dniu 19 grudnia 1848 r. tylko o dwóch deputowa­
nych Fllrsterze i Goldmarku wspomina, pytany po 
raz drugi 5 lutego 1849, obok dwóch powyższych, 
jeszcze deputowanych L S h n e r a ,  F i s z c h o f a ,  S i e  
r a k o w s k i e g o  i W i o  h a n d  a wymienia, jako ta­
kich, którzy ogólną z tego powodu podzielali radość, 
nie jest w stanie powtórzyć, co jeden lub drugi z 
deputowanych tu mówił, tłumacząc ostatnią okoli­
czność ogromnym zgiełkiem i hałasem panującym o- 
bok gmachu ministeryalnego.

Zeznania te jednak są całkiem z prawdą niezgo­
dne, gdyż według najświeższych poszukiwań stano 
wiących niezbity dowód okazuje się, że nietylko 
Goldmark, lecz także inni deputowani, których świa­
dek miał widzieć na Bali, wcale tamże nie byli, o- 
wszem znajdowali się natenczas w Radzie państwa 
wpośród całego zgromadzenia.

C. k. nadradca finansowy, i naczelnik skarbowej 
dyrekcyi w Gracu, Józef We i s s ,  zeznał pod przy­
sięgą, że jako gwardzista narodowej konnej gwardyi 
zdążając dnia 6 października 1848, około godziny 
w pół do 5tej po południu przez plac Michała ku 
ulicy Pańskiej (Herrengasse), zobaczył na raz Gold­
marka, co spiesząc w kierunku z Kohlmarktu na 
plac Józefa (Josephsplatz), ręką dawał znaki, jak gdy­
by miał mu coś powiedzieć; poczem świadek wstrzy­
mując kenia, nachylił się ku Goldmarkowi, który 
mocno wzruszony, pełen trwogi i z największym po­
śpiechem rzekł do niego; „Na miłość Boga, L a t o u r  
z n a j d u j e  s i ę  w o g r o m n e m  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e ;  staraj się pan o to, aby jak najprędzej 
gwardyę w zagrożone miejsce nadesłano, jednak ka- 
waleryę a nie piechotę, gdyż ta ostatnia nio tu nie- 
poradzi“, poczem świadek natychmiast z tem pole­
ceniem pospieszył do komendanta gwardyi naro­
dowej.

Z urzędowych stenograficznych sprawozdań sejmu 
austryackiego, tudzież ząprzysiężonemi zeznaniami Dr 
Henryka L o w a ,  byłego redaktora dziennika praw 
państwa, tudzież posłów Dr S m o l k i ,  Dr Adolfa 
F i s c h c h o f a  i Dr Franciszka Sz us e 1 k i  skonsta­
towano, że posiedzenie sejmu w dniu 6 października 
1648 otworzonem zostało przez prezydenta S t r o h  • 
b a c h  a po południu o godzinie %  na 5tą, a więc 
równocześnie z popełnionem morderstwem; dalej, że 
gdy na początku posiedzenia posłowie Dr S m o l k a  
i F i s c h c h o f ,  uwiadomili zgromadzenie o tem, co 
zaszło w gmachu ministerstwa wojny, poseł L o h -  
ne[r postawił wniosek, w czasie którego G o l d m a r k  
oczywiście w sali musiał być już obecnym, gdyż bez­
pośrednio zaraz po krótkiej mowie B a r r o s c h a ,  za­
pisał się do debaty i przemawiał za cofnięciem 
wniosku Lóhnera; a w końcu, że Goldmarka w cią­
gu posiedzenia do nieustającego wydziału wybrano, 
gdzie też w tej chwili czynność swą rozpoczął.

Dr S m o l k a ,  który po spełnionem morderstwie 
nie zatrzymując się nigdzie w największym pośpiechu 
zdążał do sali Rady państwa, spotkał G o l d m a r k a  
na drodze, o czem wspomniał w swej mowie sejmo­
wej. Nadradca finansowy W e i s s  kilka minut później 
widział Goldmarka na placu Michała; kierunek więc 
drogi, którą zdążał Goldmark jest tym sposobem do­
kładnie oznaczonym; udowodniono dalej, że Gold­
mark już na początku posiedzenia znajdował się w 
sejmowej sali, a w i ę c  f a k t y c z n i e  j e s t  n i e m o -  
ż e b n e m , aby Goldmark w towarzystwie F  i s c h - 
ho fa  i S i e r a  k o ws  k i e g o ,  których obecność w 
sejmie również skonstatowano w tej chwili po doko­
nanem morderstwie, na auli się pokazał.

Sądowe poszukiwania wykazały także, że Gold­
mark dalekim był od tego, aby tłumy sfanatyzowane 
zachęcać lub podburzać do owego morderstwa, owszem 
czynił to wszystko, do czego każdy prawy człowiek 
w podobnych okolicznościach czuł się obowiązanym.

Świadek Dr Adolf F i s c h h o f  zaprzysiągł, że 
Goldmark półgodziną pierw przed spełnieniem zama­
chu wzburzone i rozbestwione tłumy, nie bacząo na 
grożące niebezpieczeństwo, uspakajał i do rozejścia 
się wzywał.

Dr S m o l k a  także twierdzi w swych zaprzysiężo­
nych zeznaniach, jako dobrze sobie przypomina, że 
Goldmark przybiegłszy na podwórze gmachu mini­

sterstwa wojny, przemawiał z zapałem do ludu wzy­
wając go do rozejścia się, zaniechania gwałtów, i 
zaprzestania poszukiwań, zapewniając, że ministrów 
nie ma wcale w pomiecionym budynku. Goldmark per­
swadujący ludowi wzburzonemu drzewcem od chorą­
gwi pomagał świadkowi wstrzymywać cisnące się tłu­
my, w skutek czego trudno jest przypuścić, aby Gold­
mark w tym samym czasie coś innego czynił i mó­
wił, jak  to co Fischhof i Smolka widzieli i słyszeli.

Przytoczony przez Józefa Goldmarka, a na pełnem 
moralnem Fischhof* przekonaniu polegający szcze­
gół, jakoby poseł B a r o s c h  siedząc na ramieniach 
Goldmarka i Fischhofa przy tylnych schodach prze­
mawiał w obronie ministra wojny, nie mógł być 
sprawdzonym.

(.Dokończenie nastąpi.)

Przyjechali do Krakowa od 9 do 10 listopada.
HOTEL SASKI: Bohdan hr. Mostowski właś. dóbr 

z Wilna, Władysław hr. Karnicki właś. dóbr z Wie­
dnia, Gorpijusz Chodawski z Grodna, Olimpia Maza- 
rakowa z Podola, Adolf Meyer z Wrocławia, Włady­
sław Dąbski właś. dóbr zjW ojnicza.

HOTEL POLLERA: Rozalia Marane z Proszkowa, 
Edward Homolacz właśc. dóbr z Gnojnika, Lucyan 
Kwieciński ze Lwowa, F . Lange z P ru s , 8. Reich- 
man z Prus, Franciszek Binenfeld kupiec z Wiednia, 
Szymon Freis z Makowa, J . Salomon z Tarnowa, 
Aleksander Kojonkow z Odessy, Józef Goldstein właś. 
fabryki z Wrocławia, E . Frank z Wrocławia, Piotr 
Stanojewicz, Wasil Nestorowicz z Belgradu, Kazimierz 
bar. Konopka właśc. dóbr z Mikuliniec.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Fantusa Anto­
niego Kańczuckiego o zapozwaniu go przez :Józefa, 
Józefę i Petronellę Słobodów o przyznaniu własności 
realności pod L. 496% , ustna rozprawa 23 listopada; 
kurator Dr Skałkowski.—  Sąd _w N. Sączu o przy­
znaniu kapitału indemn. 811 złr. 45 c. dla dóbr Stare 
Rybie, zgłoszenie się wierzycieli do 30 grudnia.

L i c y t a c y e :  W dniach 3, 17 i 30 grudnia sprze­
daż realności pod L. 38 w Kołaczycach pow. brzo- 
steckim, cena wywoł. 120 z łr .—  W d. 11 grudnia i 
11 stycznia, sprzedaż realności pod L. 95 w Bestwi­
nie w pow. bielskim, cena wyw. 2,161 złr.— W d. 19 
listopada w N. Sączu sprzedaż dóbr Wola Łużańska 
w pow. gorlickim, cena wywoł. 29,079 złr. 12 c.— 
W dniu 26 listopada w Samborze relicytacya dóbr 
Lubcza i Jajkowce w pow. żurawieńskim, cena wyw. 
73,253 złr.

P o s a d y :  Adjunkta dyrekcyi finansowćj wo Lwo­
wie (100 złr.), podania w 2 tygodniach.

Z a w e z w a n i a :  Notaryusz Wolski we Lwowie 
wierzycieli kupca E. J. Herwy; zgłoszenie się do 2go 
grudnia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

(Nr 2248)
Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie.

Stan wkładek był z dniem 30 
września 1868 ............................... 4.276,212 złr. 84 c.

Od 1 do 31 października 1868
włożyło 1049 s tro n  116,539 złr. 40 c.
zwrócono 994 stronom 153,954 złr. 22 c.

ubyło więc 37,414 złr. 82 c.
Zatem dnia 31 pażdzier. 1868 

był ogół w kładek............................4.238,798 złr. 2 c.

G d a ń s k  d. 7 listopada. Powietrze zimne, czę­
sty deszcz i silne wiatry połud. zachodnie.

W Anglii trans akcye zbożowe nie ożywiają się, po­
mimo małych dowozów krajowych; za przeuicę angiel­
ską zaledwo ceny zeszłotygodoiowe osiągano, chociaż 
ona jest tańszą niż towar przywozowy. Pomimo do­
brego urodzaju w całej Anglii, wprowadzano w tym 
roku w przeciągu września taką samą ilość mąki i 
pszenicy jak we wrześniu 1867 roku, lecz towar ten 
nie był zakupiony, tylko konsygnowany do sprzeda­
nia. Targi przeto przepełnione pszenicą zagraniczną: 
pokup od kilku tygodni coraz mniejszy i ceny sła­
bsze w oczekiwaniu, że jeszcze więcej spadną. Cho­
ciaż w tym tygodniu prawie wszystkie gatunki psze­
nicy zagranicznej o 1 szylg. na kwarterze si ę cofnę­
ły, sprzedaż nie była łatwiejszą, to dopiero w osta­
tnich dniach więcej ożywienia w trausakcyach i małe 
podwyższenie cen notowano. Jęczmień o 1 szylg. na 
kwarterze droższy. Groch przy dobrym odbycie bez 
zmiany.

We Francyi wielki pokup zupełnie ustał i transa- 
keye ograniczają się na zaopatrzeniu potrzeb bieżą­
cych. Mała liczba prób, które z prowincyi są przy­
słane, nie znajduje kupców, chyba po cenach nader 
niskich; i na większej części placów północnej i środ­
kowej Francyi notowano zniżenie o 50 —  55 cent. 
na 120 kilegr. w przeciągu tygodnia.

W Marsylii i w Bordeaux pomimo spokojnych ta r­
gów, ceny się nie cofnęły, ponieważ dowozy zaledwo 
tygodniowe potrzeby pokrywają. Żyto dobry ma od­
byt, bez zmiany w cenie.

Na naszym placu pod wpływem wiadomości o sła­
bych targach zagranicznych, chęć do kupna mała, 
sprzedaż trudna a ceny z dnia na dzień się cofają. 
Wszystkie gatunki pszenicy, z wyjątkiem ziarna zu­
pełnie białego, stopniowo o 10 fl. na łaszcie spadły. 
Żyto i jęczmień bez zmiany. Groch nieco droższy.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 1100 ła- 
sztów, żyta 250, jęczmienia 200, owsa 20, grochu 
140, rzepiu i rzepiku 40 .

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy białej 129 —  136 — 560—585

„ szklistej 130 — 135 — 5 3 5 —550
„ wysoko-pstrej 131 —  136 — 530—550
„ ordynarnej 126 — 133 —  425—500

ż y ta ....................... 124 —  133 — 385—413
jęczmienia. . .  —  — ----------  355—390
owsa . . . .  — — ----------  2 0 0 —243
grochu . . . .  —  — ---------  400— 440
Rzepiu i rzepiku. —  —  — . 480—540

wagi korzeo polski zip. gr. zip. gr.
Pszenicy b i a ł e j ------------- — 77 23 81 7

„ sz k lis te j------------------- 74 18 76 12
„ w ys.-pstre j------------------- 73 18 76 12

„ ordynarnej — -------------- 59 1 69 13
żyta starego . ------------------- 53 10 57 11
jęczmienia. . ------------------- 49 9 54 5
owsa . . . —  —  —  — 27 23 33 20
grochu . . . ------------------- 54 9 59 22
Rzepiu i rzepiku------------------- 66 20 75 —

Kursa zamian: Amsterdam 1423/g. Londyn 6-23'/<• 
Hamburg 151. Warszawa 83% .

Aleksander Makowski i Spółka-

( N a d e s ł a n e : )
Przez brnnszwicki rząd wydawane, a przez dom 

handlowy Izydora Bottenwiesera w Frankfurcie nad 
Menem w dzisiejszym numerze dziennika zalecane losy 
premiowe, znajdują wielki odbyt. Korzyści, jakie dla 
Publiczności wynikają, jeżeli się dla nabywania tych 
losów wprost do powyższćj firmy, znanćj ze swój rze­
telności, zgłaszają, są tak widoczne, że zalecanie ich 
byłoby zbyteczne.

iPrue^ilątt poillysasssf'.

D tp e s s e  te legra ficzne.

P etersburg 8 listopada. Z dniem 1 (13) 
stycznia 1869 r. przestanie wychodzić Inwalid Ro­
syjski, jako  organ urzędowy ministerstwa wojny.

K openhaga 7 listopada. Berlingske Tidende 
zaprzecza doniesieniu, jakoby Izbom greckim 
przedłożono projekt względem przyznania księciu 
Janowi (bratu króla Duńskiego) wynagrodzenia 
za rejencyę w Grecyi podczas nieobecności króla 
Jerzego.

Paryż 8 listopada. L ’ Etendard p isze: L ’ Ave­
nir national, La  Tribune i wiele dzienników pro- 
wincyonalnych zostało skonfiskowanych z powodu 
otwarcia subskrypcyi na pomnik dla Baudina, al 
bowiem postępek ten mógłby naruszyć spokój pu­
bliczny.

H aga  7 listopada. Minister R o e s t  van Lim­
burg oświadczył podczas rozpraw w Izbie nad 
budżetem spraw zagranicznych, że stosunki Holan- 
dyi do wszystkich państw zagranicznych nie po­
zostawiają nic do życzenia. Panuje zupełne poro­
zumienie między Izbą a rządem pod względem 
polityki na przyszłość; oboje pragną utrzymania 
praw legalnie uznanych, dotrzymania zobowiązań 
przez państwo przyjętych i ścisłej neutralności 
względem wszystkich państw. Rząd przeciw ża­
dnemu państwu nie przyjął szczególnego jakiego 
zobowiązania ani też przyjąć nie zamierza; w o- 
góle zaś żadnej nie robiono mu podobnej propo- 
zycyi.

Madryt 8 listopada. Dekret ministra skarbu 
zarządza co następuje: Zważywszy, że w pożyczce 
z d. 11 lipca 1867 r. zobowiązano się przezna­
czyć 15%  kapitału pożyczkowego na utworzenie 
funduszu specyalnego przeznaczonego do wspie­
rania towarzystw kolei żelaznych; zważywszy, że 
zobowiązanie to nie było dotrzymanem stanowi 
się, że z pożyczki rozpisanej dekretem z d. 28go 
października r. b. fundusz rzeczony, przeznaczony 
na wspieranie towarzystw kolei żelaznych, utwo­
rzony będzie w wysokości ustawą z r. 1867 prze 
pisanej obok 15%  funduszu rezerwowego zastrze­
żonego tąż ustawą. Tenże dekret nakazuje utwo­
rzyć osobną komisyę, która ma przedłożyć jak 
oajśpieszniej rządowi propozycye względem wsparć 
mających być udzielonemi towarzystwom kolei że­
laznych.

K onstantynopol 7 listopada. La Turquie 
ogłasza pismo Savfeta paszy, które zawiadamia, że 
dziennik ten przechodzi na własność Bordeana, i 
od dziś dnia staje się niezawisłym.

Ulowy Jork  6 listopada. Otrzymano wiado­
mość z Hajti, że konsulowie amerykański, an­
gielski i pruski protestowali przeciw bombardo 
waniu przez Salnava miasta Jeremi e.

Io w y  Jorfe 7 listopada. Prezydent Johnson 
ratyfikował traktaty zawarte z Bawaryą i Wło­
chami tyczące się naturalizacyi i wydawania wza 
jemnego przestępców niepolitycznych.

Sow y Jork 8 listopada. Minister skarbu 
wypuścił znów w obieg 10 milionów trzecbprocen- 
towych tymczasowych certyfikatów pożyczkowych, 
aby brakowi pieniędzy zapobiedz. Mylnem jest 
doniesienie o mniemanej sprzedaży bonów.

Bresl. Ztg donosi, że pobyt jen. Manteuffla w 
Berlinie — a pisaliśmy, że był wezwany z Kró­

lewca — nietylko na giełdzie zrodził mniemanie, 
że ma cel polityczny. Jedni uważają go za przy­
szłego ministra spraw zagranicznych, inni, i to 
prawdopodobniej, naznaczają go posłem w Wie­
dniu, gdzie będzie mile widzianym. Bar. Werther 
przeniesiony ma być zawsze do Paryża.

Berlińska Zukunft wcale nie widzi końca defi­
cytu w pruskim budżecie, oznaczonego na 5%  
milionów tal. Zdaniem jej bowiem wynosi on 18 
milionów, gdyż na rok następny ponowiony bę­
dzie dług bieżący 13 milionów. Wmieszanie ko­
rony do kwestyi niedoboru, żądanie zniżenia wpłat 
matrykularuych Związku północnego, są to znaki 
bardzo groźne dla finansów pruskich.

Pociąganie przez rząd francuski do odpowie­
dzialności dzienników, które otwierają subskryb- 
cyę na pomnik dla Baudina, odświeża wszystkie 
wspomnienia zumachn stanu z dnia 2go grudnia 
1851, jest przeto bardzo niepolitycznym krokiem.

Z Hiszpanii nie ma dziś nic ważnego.
Oświadczenie ministeryalne w Izbie deputowa­

nych w Hadze (p. telegram) ma tę doniosłość, iż 
Holandya nie zawarła ani zawrzeć myśli traktatu 
z Francyą i że pod tym względem nie było na­
wet żadnćj propozycyi ze strony gabinetu francu­
skiego.

Ruch rumuński zamierza wyjść po za sferę 
Księstw Naddunajskich. Rom am i przypomina bo­
wiem memoryał przedłożony w r. 1860 księciu 
Knzie przez Klapkę, Kossutha i Telekiego, zna­
leziony po wygnania księcia między jego papie­
rami, a z wyjątków przez ten dziennik teraz o- 
głoszonych pokazuje się, że przywódzcy ruchu w 
Węgrzech chcieli wciągnąć Kuzę w konspiracyę 
przeciw Austryi, obiecując mu nawet korzyści te- 
rytoryalne; L’Etoile de 1'Orient, dziennik wycho­
dzący również jak  urzędowy R om am i w Bukare­
szcie, ogłasza jakiś adres Rumunów siedmiogrodz­
kich oczywiście bez podpisów, do państw opieku­
jących się Rumunią, z żądaniem przyłączenia do 
Rumunii. Nie ulega wątpliwości, że adres ten bę­
dzie złożony do akt, wszelako jest to jedeu z kró- 
ków mających na celu podkopywanie Austryi.

Doniesienia otrzymane w Tryeście z Indyj 
wschodnich, a mianowicie z Bombaju z 17go i z 
Kalkuty z 12go października donoszą o wiado- 
mem już ukończenia wyprawy angielsko-indyjskićj 
do kraju Chazarów, i poddania się plemion na 
granicy północno-zachodnićj. Wicekról indyjski ma 
się zjechać w Peszawerze z nowym emirem Afga­
nistanu. Moskale wraz z emirem Bochary ude­
rzyli. na miasto Szerbizeh i skarcili je. Szwagier 
imana Maskatu zbuntował się i zajął Maskat, a 
iman szukał ocalenia w warowni.

Ostatnia depesze telegraficzne „Gzase“
W iedeń 10 listop. Dzisiejsza Wiener Zńtung  

ogłasza pismo N. Pana odraczające zwołanie De- 
legacyj na dzień 16 listopada. —  Na konfereneyi 
deputowanych rozbierano projekt ustawy wojsko­
wej. Minister spraw wewnętrznych bronił powsze­
chnego obowiązku służby wojskowej, podaje ko­
szta na 80 milionów, co jest uważane za przyj- 
mowalny budżet pokoju. Prawo uchwalania re­
kruta j jst nieco ścieśnione, ale nie zniesione. Z po­
wodu bliskiego upływa mandatu delegatów węgier­
skich, naglącą jest rzeczą uchwalić ustawę woj­
skową przed zebraniem się Delegacyj. Również 
państwa zagraniczne żywo są interesowane w 
przyjęciu wspólnej ustawy militarnej austryackiej. 
Ministerynm nie może przyjmować na siebie i nie 
przyjmie odpowiedzialności za wypadki mogące 
wyniknąć z odroczenia uchwały, albowiem rękoj­
mia istnienia konstytucyi spoczywa we wspólno­
ści armii. S t u r m  z»powiada wniosek o odro­
czenie.

W iedeń 10 listopada Na posiedzeniu dzisiej- 
szem Rady państwa rozpoczęły się rozprawy nad 
ustawą wojskową. Sprawozdaca większości G r o s s  
oświadczył, iż przyjmuje na siebie zdanie sprawy 
przez uczacie obowiązku, gdyż w niektórych punk­
tach głosować będzie z mniejszością. Sprawodaw- 
ca mniejszości R e c h b a u e r  wykazuje hańbiący 
dla cywilizacyi stan zbrojnego pokoju. Powszech­
ny obowiązek służby wojskowej jest mieczem o- 
bo8iecznym, dla dobra państwa pożytecznym wte­
dy tylko, jeżeli będzie wykonanym demokraty­
cznie. Mówca potępia rezerwę zapasową, długość 
czasu służby, wysokość podatku wojennego, wie­
loletnie trwanie ustawy. Mniejszość ebee uważać 
przedłożony projekt ustawy jako przejście do sy­
stemu milicyjnego, i wypuścić z niego to wszyst­
ko, coby mogło ułatwić utworzenie systemu mili­
cyjnego. Zapisali się do głosu przeciw projekto­
wi większości; Weichs, JTignly, Dieostl, Sturm, 
Kaiser, Skene, Payer; za ' wnioskiem większości: 
Diirkheim, Spiegel. W e i c h s  oświadcza się z zu- 
pełnem zaufaniem do obecnego ministeryum, ale 
uie widzi, aby ono było powołanem do zaprowa­
dzenia ustawy wojskowej, lecz należy to do mi­
nisteryum państwa (wspólnego), któremu przez 
przyjęcie wniosku większości wzbrania się mówca 
udzielić wotum zaufania. Posiedzenie trwa dalej.

Kursa. W i e d e ń  10 listop. godzina 2 po połud. 
Metaliki 58 25. — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 59-25. —  Pożyczka narodowa 
63-25.— Losy z roku 1860 89-— . — Akcye ban­
ku 816 —  Akcye kred. 224*60. — Londyn 116*75.— 
Srebro 114.75. — Dukat 5*52.

P a r y ż  9 listopada wieczór. 71*72.

CDPOWiKDZIALHY REDAKTOR I  WYDAWCA 
J l iz t ts s t t  M < ł& b u h » w s k i .

Aur* papierów t pieniędzy.

K r a k ó w  10 listop. 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr, 
Kuble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjg. 
Listy galio. nowe z k.

„ „ stare „
Oblig. indem. „ 
A.k. k.g.bez k.idyw.

„ L. Cz. z całą wpł. 
Listy, austr. zakładu 
kredyt. ziemskiego_ 
W le d e /T T  listop.
|  Metaliki na w. a.
.  Pożyczka naród.
.  Metaliki na m. k. 
a Obi. ind. niż. Aust. 
,  .  ozoskie.
a a wggiersk.
» a ohori b.

żądają płacą
108 106
113 510
811 79)

424 418
159{ 157
172 170
89 88
116 114;
5 58 5 44
9 48 9 25
9 40 9 26
75} 73?
79i 75;
67? 65.'

314? 2io;
176 171

85 10 84 90

65 40 65 25
63 50 63 35
58 30 58 15
87 - 86 50
93 ~ 93 —
77 35 76 ?5
77 - 7fi 50

5} ObLind. galioyjs. 
,  buków.

Pożyczka”głod. gaf 
Listy zastawne. 

53 Banku nar. losow. 
4} Galicyjskie . . 
5> J Węgierek, los.

Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

. . ,***
» a > 486°
» „ ,  4864
, Como-Rente.
, Kredytowe .
, żegl. par. na D. 
, Ks. Esterhazy 
, Księcia Salm.
, „ Palfy.
, ks. Klary . .
, hr. St. Genois 
1 miasta Budy 
, ks. Windischg. 
, hr. Waldstein. 
, hr. Keglevioh. 
, Rudolfa

żądają płaoą

66 50 66 — 
66 50 66 —
72 —

101 50

74 50 
91 33 

103 —

174 75 
81 75
88 10 

103 30 
24 — 

141 -  
93 50 

160  —  

41 —
30 50 
36 50 
33 50
31 50 
33 35
32 50 
15 50 
14 35

71
101

50

98 -  
73 75 
91 —

102 50

174 35 
81 35 
87 90

103 
23 50

140 75 
93 —

155 — 
40 -  
39 50 
36 -  
31 50 
31 -  
21 75 
31 50 
14 50 
13 50

Atu.. OanH. i  przęnt. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zachodniej 0. El 
Pardubiokiej .

„ południowej . 
ks. Rudolfa 300 fl. w. a. 

Galicyjskiej .
„ Czerniow. . .

Oblig.pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 6 J 2a
— — 100 fl.k.m.
„ (sr. pr). 100 fl. w. a. 
.  (Emis. 1863) -  „ 

Kol. Rząd. St; 500 fr" 
_ „ „ Emis 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
.  Bony 6 } 1875-1876! 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m. 
„ „ „ za 100 fl. w. a.

.  w sreb. 6 { „
Kol.Głog. za 100 fl k  m
Kol. zaohod. Czes. za 
J00fl.a.w. sr. 100 fl. w. a.
Kol. połud-pół-niem:
— 65 — za 100 fl.
-  — w srebrze

Md*)* ptto« M4»j*
817 816 Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a
224 80 234 60 w srebrze 5} za 100 95 75 95 25
543 - 642 - Kol.Gal.K.L. Emis. II SI 50 90 50

1950 1945 Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
373 80 373 60 — (w sr. 5J zafl. 100.) 75 25 75 --
168 — 167 50 „ „ „ Emisya 1867. 82 25 81 75
152 — 151 50 Kol. 1. Sied. fl. 300 a. w. 81 75 81 50
185 70 185 50 ks. Rudolfa po 309 fl.
141 — 140 75 — (wer.5Jza fl. 100 82 — 81 60
311 50 211 — „ półn.ozes.po300fl.

89 50173 75 173 25 a. w. w sr. po s ;  zalOO„ 
To w. Żegl. par. naDu:

90 50

— — za fl. 100m.k. 94 — 93 50
103 50 103 50 Austr. Loyd fl.100m.ii. 88 — 86 —
86 25 86 — KoL Czes. po 300 fl.
85 25 85 — — (w sr. 5} zalOOfi.) 94 53 94 —

133 50 132 60 Waluty.
113 35 118 75 Cesara, korony. . . — — 15 75
100 75 100 25 „ dukat na wagę ------ — —
316 50 316 — n — obrąozk. 5 53 5 52
39 75 89 50 Złoto al maroo . . 5 51 5 50
88 — 87 50 Napoleondory . . . 9 33 9 32

104 60 104 — F ryderyk i................. 9 70 9 65
75 50 75 — Luidory (niemieckie) 9 45 9 40

Suweryny angielskie 11 70 11 60
85 50 85 25 Imperyały rosyjskie — — ------

Srebro ..................... 115 25 115 -
79 50 79 — Srebro,' kupony . . 115 50 115 -
88 50 88 — Talary związkowe . mm. .

Pruskie bilety k a s ..
L w ó w  6 listopada 
Dukat holenderski .

.  oesarsKi. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski 

• Pap. „
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.
T.n » m- k-
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup 
5} Pożyczka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup.

.  „ lwow.- ozer.
Akcye banku hip. gal.

W a r s a .  7 listop. 
Listy zast 1 ser. rub. , ',, 3 ser. „

kupon • 
Listy likwidao. * 

kupon „ 
Pożyozka r. 1865 „

żądają
1 es;

5 44
5 49 
9 48 
1 80 
1 681 
1 71 

74 60 
78 35 
85 30 
66 70

211 50 
174 60 
71

płacą 
1 63

84 17 
79 75

68 50

137 -- 
133 tft

66 17
95 50

5 39 
5 44
9 38 
1 76 
1 575 
1 70 

74 20 
77 95 
84 75 
66 30

SIO 76 
173 60

83 83 
79 25 
1 50 

68  —
4 74s

136 — 
133 75

94 50

Pociągi osobowe na kolegach Łdazngch 
od lOgo Czerwca br.

e d e k o i s ą 5
Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.so po

południa -- do H ar ssawy i Wrocławia o go dr.
8 rano — do Lwowa 10.30 r. no; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 rano. 

a Wiednia do A rakowa 7.15 rano; 5.30 wieczór: 
s Granicy do azczakowy o godzinie 11.87 przed polu 

dniem; 3.6 p.j południu, 
z Szczakowy do Krakowa  3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieczór; 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieli zzki do Krakowa 5.40 wieczór,
z My eto wic do Krakowa I  po południu.

f n y e f e o d z ą i
da Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór.—z Vi'tt- 

clawia  o godzinie 9.46 r&nó ™ s Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic 1 nzezekowy 5.21 wieczór 
ze Lwowa 3.61 popołudniu; 6.11 rano— z Wit- 
litizki 6.15 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
da Wiednia * Krakowa 6.17 rana, f.37 wieczór.



4 C2AS z Środy l i  Listopada 1868.

I

Czemu —  gdy nic Ci serce nie tłom aczy, 
W spom nienie obcóm— obraz nic nie znaczy, 
T y  mego wzroku tak  się czegoś lękasz,
Ze spuszczasz oczy i w oknie przyklękasz, 
L ub  nieruchom ie trzym asz je  na scenie, 
Jak b y  Cię nagle ow ładło wzruszenie! 
Czyż głuche echo, co ginie bez wieści, 
U bogie w siłę choć bogate w treści, 
Jeszcze n iekiedy ozwie się w Twej duszy, 
Z budzi uczucie i serce poruszy?—
Pocóż tu  przyszłaś! —  wszak po latach

wielu
D rogi przecięte, co wiodły do c e lu ;
T yś je  przecięła wszystkie po kolei, 
Żadnej nie stało nawet dla nadziei.— 
Niedawno jeszcze m arzyłem  — że może 
W spomnieniem drogę przerw aną otworzę, 
Że w życiu ludzi wypadek zniszczenia 
Mniej bywa trw ałym  niż dzieło stworzenia, 
Że może je s t gdzieś gw iazdeczka na niebie 
Co Cię swym wdziękiem  przyciągnie do

s ieb ie !—
W szystko złudzenie! — T y  z wspomnienia

szydzisz,
P rzyszłość odpychasz — przeszłość nie

nawidzisz.—  
C hciałem  zapom nieć i rzucić zasłonę 
Na sm utną przeszłość, nadzieje zdradzone; 
A le Tw ój widok w strzym ał mnie w pół-

kroku:
I z bólem serca, łzą wspomnienia w oku, 
Znowu wróciłem w krainę złudzenia,
By gorzko spełnić m iarę przeznaczenia .— 

(2031) ...............

Podziękowanie
(2035-l-3)T

P. A . G ąsiorow ski, wJas'ciciel B i ó -
ra komisowego Krakow­
skiego ,  dostawiwszy nam wyboro­
wych parobków i dziewek w term inie 
kontraktem  objętym, zaskarbił sobie swoją 
starannością wdzięczność, którą mu pu ­
blicznie z zaleceniem oddajemy. 

Sandomierz 1 Listopada 1868  r.
Etltvartl Ośniatowski, 

K a zim ierz  Wojciechowski.

W e wszystkich dobrze znanych 
Księgarniach są do nabycia

Wycieczki w świat daleki,
Opisy i powieści odnoszące się do różnych

części ziemi.*
Serya trzecia z 7 kolor. obr. za 1 złr. 80  c. 
Toż samo z 7 czarnemi obr. za 1 złr. 60  c.

Ten nader zajmujący zbiór najlepszych 
podróży i przygód na polow aniach, opisu 
ludzi i krajów, z przyjemnością przez m ło­
dych i starych może być czytany. Cena 
nader przystępna. (2030-t-3)T

Również i oba poprzednie Tomiki są 
jeszcze w kilkunastu egzem plarzach, po 
1 złr. 10 c. wa. za jeden tomik, do nabycia
w KSIĘGARNI Priebatscha  w WRO

CŁAW IU i OSTROWIE.

Ogłoszenie konkursu
(Nr 634)   (2020-3) T
Na mocy upoważnienia Wysokiego 

Wydziału krajowego we Lwowie z dnia 
14  Października r. b. do 1. 1 0 2 6 9  —  
Dyrekcya Szpitali ogłasza ko .kurs na 
posadę Adjunkta i Akuszerki przy od­
dziale III w Szpitalu S. Łazarza z płacą 
roczną dla Adjunkta 400 złr. z dodat 
kiem na pomieszkanie w rocznej kw ocie 
80 złr., dla Akuszerki zaś z płacą ro­
czną 78 złr. 75 cent., z pomieszkaniem 
w naturze dla niej samej w Szpitalu 
S. Łazarza i tytułem na żywność rocznie 
180  złr. w. a.

Posada Adjunkta udzieloną będzie na 
dwa, a przy odpowiedniem i dokładncm 
pełnieniu obowiązków przedłużoną bę­
dzie na dalsze dwa la ta ; Akuszerki zaś 
na czas nieoznaczony.

Ubiegający się o te posad / winni 
wnieść swoje podania najpóźniej po dzień 
2 0  Listopada 1 8 6 8  r. bezpośrednio do 
Dyrekcyi Szpitali S. Łazarza i S. Ducha 
w Krakowie, w ykazując:

a) wiek, stan i miejsce urodzenia,
b) otrzymany stopień Doktora Medy­

cyny i Magistra Akuszeryi, dla Aku­
szerki zaś Dyplom Akuszeryi.

c) dotychczasowe położone zasługi 
w zawodzie Akuszeryi,

d) dokładną znajomość języka p o l­
skiego i niemieckiego, oraz

e) świadectwo moralności.

Dyrekcya Szpitali S. Łazarza i S. Ducha
Kraków dnia 6 Listopsda 1868.

A . F L H V T E R
w K RAK O W IE,

Nr. 11 Rynek.
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że 
p o w r ó c i ł a m  z Lipska, Drezna i Pragi, 
i zaopatrzyłam mój SKŁAD w jak naj­

większy dobór 
Płócien i bielizny stołowej, Chusteczek an­
gielskich białych, płóciennych, Perkalów 
angielskich, Batyst-perkalów, Dymek, Mule, 
Tarletanow, Firanek, Kołder pikowych i ty­
betowych, trykotowych Kaftaników dam­
skich i mgzkich, Kołnierzyków haftowanych, 
Pończoch lipskich i Skarpetek, Aksamitów, 
Aksamitek we wszystkich kolorach, Atłasów, 
W stążek atłasowych, oraz w wielki wybór 
praskich rękawiczek. Zamówienia listowne 
jak  najprędzej się załatwiają. (1918-1-2)

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 1286   □  a

M agistrat miasta Myślenic podaje ni 
niejszem do publicznej wiadomości roz 
pisanie publicznej licytacyi, ofertowej lub 
ustnej, na wydzierżawienie Propinacyi 
miasta Myślenic na lat trzy, to jest, od 
Igo Stycznia 18 6 9  do końca Grudnia 
1871 r.

Wywoławcza kwota wynosi 3 6 1 0  złr. 
(m ów ię trzy tysiące sześćset dziesięć złr.) 
w. a., z której wadyum 10-procentowe 
przy licytacyi ma być złożone.

Termin pierwszy przeznacza się na 
dzień I 8 t y —  drugi na 25ty Listopada—  
trzeci zaś na 2go Grudnia 1868 .

W arunki każdego czasu w godzinach 
urzędowych mogą być przejrzane.

Magistrat miasta Myślenic, 
dnia 3 Listopada 1 8 6 8 . ( 2 0 1 2 -3)!T
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Ogłoszenie.
W  nowo założonym  Z akładzie  ogrod- 

niczo-sadowniczym w D zikow ie, są do 
nabycia w wielkiej ilości rozm aite ro­
dzaje S zczep ó w  o w o co w y ch ,

I tak są :
1. J a b łk a .

Renety szare,
„ złote,

kasselskie, 
angielskie wielkie, 
orleańskie, 
bure wielkie, 
szam pańskie, 
kanadyjskie, 
bretańskie, 
płaskie, wyborne,

R apy pasiaste,
„ zielone wielkie,

W enety  holenderskie wielkie, 
Pommo A’cat,
M ignonno d’hiver,
Balville d ’ótó rouge,

„ blanche,
Ram burg d'ćtć,

„ d’hiver,
Sztetyny  różowe,

„ białe,
„ zielone wielkie,

Pap ierów ki wielkie,
Augustówki jesienne,

„ wielkie francuskie jesienne, 
O liw ne wielkie,
Kasztele,
G loria m undi,
Peppin  d’A ngleterre (angielskie), 
Gold-Peppin.

ft. G ruszk i.
Colmar d ’A renberg,
B eurne d’Arenberg,

„ d’A ngleterre,’
„ Amanti8,
„ d ’Royal,

B orne Louise^d’O rauge,
Sucróe vert,
V an  Mous,
Belle d ’Orlćans,
M adaLine d ’Angers,
Dame verte,
Besi incom parable,
Citron des Carm es,
D uchesse d ’Angouleme,
Loiige verte,
Belle d ’Aanguvine,
Passe Colm ar,
Doyenne blane,

„ hiver,
St. G all Germain,
P argam uty  zimowe,
B ery  szare,
Bery białe, zimowe,
M agdalenki wczesne,
B ąkrety  jesienne,
Kompotowe wielkie,"
Pom arańczów ki letnie.
3 . W isz n ie  1 C zereśn ie.
Łutow e wielkie różowe,

„ „ białe,
„ n majowe,
„ św ięto-jaóskie, 

M aj-K irschen Duke,
Guigne de Lamp,

„ Charlotte,
Czereśnie białe K leparskie, 

różowe,
czarne w ielkie, 
sercowe, 
żółte,
kompotowe, wielkie,

Eóźne, czarne, 
i:iałe.
4 . Ś liw k i.

Abricots,
K atharinenpflaum en,
W ah re  frtihe Zwetschken,
Italie Damaece,
Mirabelle,
G ranatow e włoskie,
Reine Claude la grosse,
Renklody zielone, wielkie,

„ żółte, wielkie,
W ęgierki francuskie,

Pow yż wyszczególnionych drzewek m a­
jących od 4  do 6 lat —  jest do pozbycia 
około sześciu tysięcy sztuk, po cenąch jak 
następuje:
K upujący 100 sztuk, p łaci 1 szt. po 40 ct. 

od 100 do 500 ....................  35 ,
od 500 do 10C0

77 n
77 30

T ransport do kolei w Rzeszowie lub 
D ębicy zakupionych drzewek, dochodzą­
cych najm niej 200 sz tuk , przyjm uje Za­
k ład  na siebie. (i9io-i-S)T

Dzików dnia 1 L istopada 1868.
Cybulski.

Organy muzyczne j
z 4m a rejestram i są  do sp rzedan ia^  
z t  100 złr. w W iedniu , P ra te rs tra s-g  

se N. 24. II. p iętro, drzw i Nr. 6. s

Nakładem  K sięgarni T h .  W a l l n e r a  w W iedniu  Goldschmiedgasse Nr. 3 ndchst 
dem Stephansplatz, wyszło w niemieckim języku  dziełko pod ty tu łem ;

P O Z D R O W IE N IE  P . M A RY I, . .
z b i ó r  m o d l i t w ,  r o z m y ś l a ń  i c z y t a ń  o d  H r a b i n y  d e  F l a w i g m  ( a u ­

t o r k i  k s i ą ż k i  m o d l i t e w n e j :  C h r z e ś c i a ń s k a  d z i e c i n n o ś ć ) .
Pow yższe dziełko powszechnie przychylnie przyjęto dla jego wybornej i w zbu­

dzającej treśc i, z której wymieniamy osobliwie modlitwę do Najśw. M aryi P ., po- 
cieszycielki zasm uconych, i opis życia i cnót N. M aryi P.

D ziełko to obejm ujące 596 stronnic, ozdobione 4 stalorytam i i gustownym  tytu 
łero, zalecone je s t od przew ielebnych Arcybiskupów w P aryżu , T ours i Orleanie.

K sięgarnia tylko z wielkim trudem  i kosztam i otrzym ała praw o nak ładu  od 
szacownej autorki.

C e n a  nieopraw nego egzem plarza 1 złr. 20 c., oprawnego od 2 —30 złr.
Oprócz tego w powyższej Księgarni nabyć można k s i ą ż e k  m o d l i t e w n y c h  własnego i cu 

dzego nakładu od najzaszczytniej znanych autorów we wszystkich językach.
Wykwintne oprawy i roboty introligarskie wszelkiego rodzaju jak najgustowniej się uskute 

czniają we własnej fabryce dla wyrobów introligatorskich. (2027-1-3)

W  Tpraszamy Pana opiekuna, 
ażeby b y ł łaskaw  za­

płacić P. Śtehlikowi grób dla 
naszego Ojca z funduszów, które 
tylko nam Ojciec zostawił.
(2011-1-2)T Cesiatv i Adam.

Wata reumatyzmowa Dr Pattisona.
Polepszanie się kursu  papierów  um ożebniło żniżenie ceny, przez co użycie

tego dobroczynnego środka stało się dla każdego przystępnem .
W ata reum atyzm ow a jest powszechnie od lat wielu używ aną jako  najskutc 

czniejszy środek w chorobach gośćcowych i dnawych wszelkiego ro d za ju , jako to 
na ból w tw arzy, w p iersiach , szyi i zębach, na gościec w g łow ie , rękach i kola
nach, darcie w członkach, bóle w krzyżach i lędźwiach.

W szelkie inne W aty  renm atyzm owe są tylko naśladow aniem  i fałszowaniem  
W aty Pattisona.

Tekow ej nabyć m ożna w pakietach po 70 cen t., w półpakietach po 40 cent 
w Aptece pana E. Słockmara w Krakow ie. (2029-1-6,T

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
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sprowadziłem świeżo i polecam szczegól­
nie wszelkie gatunki

tego świeżego transportu.
t fant po złr . 1.20, 1,60, 2, 3, 4, 5, 6 i 8. 

Fryderyk Ichulmth,
(2o32-l-4)T we L W O W IE .
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Ś W I E C  W O S K O W Y C H

„Szczęść Boże!!“ Jeden Milion 22 2 .7 00  talar■ gotówką

podzielonych na 19 .600  wygran, po z Ir. 175 .000 , 1 0 5 .C00, 7 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 
12 po 1 7 .5 0 0 , 2  po 14 .000 , 2  po 10.500 , 2 po 8 .750 , 3  Po 7 .000 , 3  po 

5 .2 5 0 , 5 po 3 .5 0 0 , 13 po 2 .625 , 105  po 1 .750 ,

wiele innych, z k tórych  urządzona i p o ręczon a  p rzez  R ząd  k s ięstw a  
K ru u św ick lego  lo tcr y a  P a ń stw a  się składa. W szystk ie  wygrane znraz 
po losowaniu w ypłacone będą g o tó w k ą , a na każdy  z w yciągniętych losów, 
musi paść jedna  z wyżej wymienionych wygran. — W  Ogóle odbędzie się tyllio

O ciągnień, z których pierw sza

ju ż  w  d n in  BO i 11 p r z y s z łe g o  m ie s ią c a

miejsce mieć będzie. B iorący udział w powyższej L oteryi stosunkowo do wielu wy 
gran, bardzo m ało ryzykuje, c a ły  bowiem L os o r y g in a ln y  (p rze to  n ie  
P rom esa) kosztuje tylko 7 złr. — p ół«L osn  3 złr. 50 cent. — ćw iartk a  
tylko 1 złr. 75 cent., k tóre za nadesłaniem  należytości, naw et do najodleglejszych

okolic p rzesy łane będą.

Kto przeto chce szczęściu w sposób nie bardzo kosztow ny a uczciw y rękę 
podać, raczy  łaskaw e polecenia— z pełnem  zaufaniem — do podpisanego D om u H an ­
dlowego, trudniącego się rozsprzedażą tych Losów, nadesłać. (1953-5-)T

G ustaw  Schwarascliild  w Hamburgu.

Majnow§ze
tak krajowe jako i zagraniczne t o w a r y  g a l a n t e ­

r y j n e  ze skóry, drzewa, bronzu, porcelany.

Drobnostki i Biżuterye, najprzedniejsze W a­
chlarze balowe,

są do nabycia
u  I? ra n c isxU a  JHtoffelncr

w W i e d n i u ,  Karnthnerring N. 1. 
5|$gy*0bstalunki wypełniają się natychmiast za pobraniem uależytości.

(1918342'! T

li

U e W g ’s  Extract of meat Company Limited London.
( L ieb igs F leisch - Extralct).

Liebiga Ekstrakt mięsny,
jedyny  tego rodzaju  w yrób pow yższej Spółki, poręczony rozbiorem  dokonanym przez 
p. profesorów barona I .  Liebiga  i Maks. Pettenkofera  na każdym i 
słoiku podpisanych — je s t do nabycia we w szystkich znaczniejszych A ptekach 

handlach w państw ie A ustryackiem  po cenie: S ło ik  wagi angielskiej 
1 funt */„• fun ta  b .-fun ta  %  funta
złr. 7, z łr. 3 60, zł r . \  9 0 , z łr . 1.

^ ^ ■ ‘'G łów ny S k ład  utrzym ują korespondenci Spółki 
w  W ied n iu : pp. J ó ze f  Voigt i Spółka, S tad t, H oher M arkt N. 1,

„Zum  schwarzen H und;“ 
w  K r a k o w ie :  p* «7* IV. W a lte r  i p. E. Puchs. (1422-25) 

Sposób użycia tegoż E kstrak tu  załączony je s t p rzy  każdym  słoiku.

Dla każdego wyborny Zegarek 
regulowany, wypróbowany i przez 5 lat zaręczony.

K o n  p l u s  u l t r a  *  w szystk ich  zeg a r k ó w  do u ży tk u , jest

srebrny patentowany, na 15 rubin, ankrowy zegarek,
„ E X C e l s i O I ' “  zwany ze szkłem kryształowem po 20 do 25  złr. —  

Ten sam z 18-karatowego złota 45  do 5 0  złr.
S reb rn e ła ń c u s z k i do zegarka krótkie, ż łr. 2-50, 3, 4 , 5, 6, 8, 10.

d ługie złr. 6, 7, 8, 9, 10. (i 851-5-12) T
Ł a ń cu szk i do z e g a r k a  z 14to-karatowego z ło ta , krótkie, z łr. 17, 20, 

25, 30, 40, 50 —  długie złr. 24, 30, 40, 50, 60.
Ł a ń cu szk i do zeg a r k a  z 18-karatowego złota, krótkie z łr. 25, 30, 40, 

50 do 100 — długie złr. 30, 40, 50, 60 do 10Ó. 
jD H .V  L V m i n n  F a b ry k a n t zegarków  w  W ied n iu , 
MJ l i i p  t  r o m i n ,  h oh er M arkt IW. 11, d ru g ie  p iętro . 
’Jed y n y  S k ład  dla A ustry i prawdziwych angielskich Chronom etrów  i Z e­

garków ankrowych E. et E. Emanuela, 1, B urlington G ardens w Londynie.

ZBIERACZE
S T A R O Ż Y T N O Ś C I

z  W ie d n ia ,
kupują s ta ro ży tn e  p rzed m io ty , 
p o r c e la n o w e , z  k o śc i, sreb ra , 
k r y s z ta łu ,  p raw d ziw e koron*  
ki, i t. p., jak o  też k le jn o ty , b ry ­
lan ty , rauty , p e r ły  i szm aragd y.

Hotel Drezdeński Nr. 8
w K r a k o w i e .

P rzyjm ują od le j  do 5ej godziny po 
południu . (2024 -2)

T ylko 13|4 z łr .
kosztuje ćwierć oryginalnego losu 
państwa (nie prom esa) 3 "/a złr po­
łowa, a 7 złr. cały los, —  na ma­
jące  się w krótce, bo w dniu  10 
przyszłego miesiąca, odbyć wielkie 
losowanie wygran państw a w ystaw ia­
nych i poręczanych przez R ząd Brun- 

szwicki.
Urządzenie tego przedsiębiorstwa, 

je s t w istocie (ak korzystne i wido­
ki pomyślnego skutku tak wielkie, 
jak  się rzadko w ydarzają. W obe- 
enem bowiem ciągnieniu większa po­
łowa losów z wygranen i na Tal. 
1 0 0 ,0 0 0 , 0 0 ,0 0 0 , 4 0 ,0 0 0 ,
2 0 0 0 0 , lOOOO, 8 0 0 0 , OOOO, 
5 0 0 0 , 4 0 0 0 , 3 0 0 0 , 2 0 0 0 ,  
lOOO, itd . wyciągniętą być m usi.

Zamówienia na oryginalne przez 
R ząd wystawione losy będą natych­
m iast za nadesłaniem  należytości w 
Banknotach wypełniane; a podpisa­
ny po każdorazow em  ciągnieniu po­
siadaczom losów bezzwłocznie prze­
syłać będzie urzędowe listy wygran 
jak  również do każdego zatrów ienia 
dodawać będzie bezpłatnie plan lo- 
sowauia.

W ygrane nietylko w każde m iej­
sce natychm iast zostaną rozesłane ale 
i na żądanie mogą być także we 
wszystkich znaczniejszych miastach 
A ustryi za pośrednictwem  podpisa­
nego D om u H andlow ego wypłaco­
ne.

Sprow adzając powyższe losy wprost, 
odnosi się wszelkie korzyści. A p o ­
nieważ przy ogrom nym  napływ ie za­
mówień nawet zapasowe losy p ręd ­
ko rozebranem i być mogą, uprasza 
się więc łaskaw e polecenia z pełnem 
zaufaniem  niebawem nadesłać pod 
ad resem :

Is id o r  Mlottenwieser.
B ank- & W echselgeschiift in 

(1951-3 T F ra n k fu rt a. M.

dniu 22 P aźdz ie rn ika  b. r. 
_  w y sz e d ł x Z a k ła d u  

G łu c h o n iem y ch  w e L w o w i e  
A nton i S y n o w ie c , 8 la t m ający,
tw arzy p e łn e j, wzrostu m ałego, ubranie 
m iejskie, a dotychczas nie został odszu­
kany. — Strapiony ojciec uprasza, gdyby 
kto wiedział o pobycie wyż wym ienione­

go, o doniesienie m u pod adresem :
Józef Synowiec,

( 1 9 1 9 )  w Świątnikach górnych.

Dwa instrumentu do 
niwelowania

W1‘a z  z  p r z y r z ą d a m i  w r d o b r y m  

s t a n i e ,  («026-i-2) t  
bardzo dokładne, są do sprzedania do 20 bm. 
B liższa wiadomość w domu przy ul. Szew ­

skiej Nr. 212, I I  piętro od frontu.

_  W yborne dobrze watowane

Paltoty zimowe
najlepszy, towar, doskonale szyte

złr.'
Futra do podróży

p o d s z y t e  b a r a n a m i  a  s z o p a m i  

l a m o w a n e

również po najtańszych cenach: 
Paltoty krótkie zimowe od . 6 do 14 złr. 
Paltoty wyborow dto . od 14 do 50 „ 
Suknie wierzchnie. . . .  od 8 do 28 „ 
Surduty myśliwskie . . .  od 6 do 22 „ 
Surduty jesienne . . . .  od 6 do 26 „ 
Ranne suknie (szlafroki) .o d  8 do 28 „ 
Podróżne Gunie z kaptur, od 8 do 30 „ 
Futra do podróży . . . .  od 30 „ 120 „
Futra do miasta..................od 40 „ 200 „
Spodnie zimowe.................. od 4 14 „
Różne Kamizelki . . . . rd 2}” 10 ”

zaleca do kupna

S k ł a d  Ub i o r ó w
Kellera iAlta

w  W i e d n i u , Graben N. 3 , I. piętro 
„zum S tock  am E isen ,

E ck e der K& rntnerstrasse.
Zamówienia z oznaczeniem  obwodu 
piersi (około piersi i pleców) obwodu 
brzucha, długości kroku (od k roku  do 
ziemi) w ypełniają się sumiennie; a 
do każdego zamówienia dołącza się 
kartkę zaręczenia, w której ośw iad­
czamy, że w razie, gdyby dostarczo­
ne ubiory nie odpow iadały życze­
niom, bez pretm syi odbieramy napo-
mót' (1551-146-200)

iĘJ Ś̂TTrochę noszone Suknie, to jest 200 
Paltotów zimowych, sprzedają się tanio 
mniej zamożnym. Zasadzając się* na tem, że 
wszystkie nasze towary gotówką płacimy, 
że ze wszystkiemi fabrykami krajowemi i 
zagranicznemi stoimy w bezpośrednim sto­
sunku, nareszcie opierając się na naszem za­
wsze rzetelnem postępowaniu, niczego nie 
pominiemy, aby wszelkim wymaganiom w 
jak najlepszy sposób odpowiedzieć.

K eller et Alt.
w  W ie d ń u  Graben N  3 , I. piętro, 

„tum  Stock am Eisen."

I

J ed en  M ilion  7 8 0 ,9 2 0  i ło t y e h  1 4 ,0 0 0  w y g ra n  zaw iera nowa 
W ie lk a  F ra n k fn rtsk a  L oterya

Losy na ciągnienie do klasy pierwszej już wyszły. — Cena całego Losu złr. « , po­
łowy a złr., ćwiartki 1 '/, złr. Zamówienia uprasza się jak najrychlej przysyłać do 
( 1960-5-  )T  a .  M orenza , w  F r a n k fu r c ie  n . M,

Tylko prawdziwa rosyjsko-chińska Herbata
w p ro st sp row ad zan a,

nowego zbioru Congo, po 2, 3 do 4 złr. za funt. — S o u c lio n g  funt od 3, 4, 5 do 8 złr. — 
S z c z e g ó l n i e j  wart a  z a l e c e n i a  C e sa r sk a  m ię s z a n in a  po 5 złr. za funt wiedeński. — 
Wszystkie herbaty także w W- i '/, funtowych pakietach. — R u m  C uba, 1 mass 1 złr. — Pra­
wdziwy stary Jamaika-Rum od 75 cent. do 2 złr. butelka. — Cognac )0-letni, Essencya pączowa, 
wyborne francuskie i holenderskie Likiery rozsyła (l765ll2-24)

S . Granichsttidłett w  W ie i ln iu ,  
Graben f>r. 29 „im Innerera des Trattnerhofes. 

Zamówienia szybko za pobraniem należytości. — Cenniki na żądanie bezpłatnie i f  anko.

pr Cierpiący na nog i •'as
albo tacy którzy swoje nogi od zimna i cierpienia ochronić chcą, mogą dostać 

najstosowniejszego, wytwornego i dobrze wyrobionego

OBOWIA ZIMOWEGO
W § k ł a i l z i e  

B. FRIED, Wien,
Obuwie m ęzkie.

Filcowe z podwójnemi podeszwami 5 złr.
Filcowe z okładami lakierowanemi z podwój, 

nemi podeszwami 5 złr. 50 c.
Filcowe okładane skórą cielęcą z podwójnemi 

podeszwami 6 złr.
Filcowe rosyjskim lakierem okładane z podw. 

podeszwami 7 złr.
Filcowe 1 a cali wysokie rosyj. lakierem okład, 

z podwój, podeszwami 9 złr.
Filcowe 12 cali wysokie ze skórą cielecą z pod 

pode8zwrmi 8 zlr.
Kamaszki cielęce z podw. podesz. 5 złr. 50 c.
Kamaszki męzkie z lakieru rosyjs. z podwój 

podeszwami 6 zlr. 50 c.
Gładkie z obkładami skórą cielecą z podwój, 

podeszwami 5 złr. 60 c.*
Gładkie skórą lakierowana obkładane z podw. 

podeszwami 6 zlr. 50 c.
Pantofle filcowe i sukienne 1 - 2  złr.

1 złr.

f a b r y c z n y m
Stadt, Adlergasse 1.

Obuwie dam skie.
Filcowe 12 cali wysokie obsadzone skórką cie­

lęcą matową z  grubemi podeszwami 4 złr.
Filcowe skórą lakierowaną obkładane z po­

deszwą 5 złr.
Filcowe z wysokiemi cholewkami skórą mato­

wą obkładane z podw. podeszw. 5 zł. 50 c.
Filcowe z wysokiemi cholewkami skórą lakier, 

obkładane z  podw. podeszw. 6 złr. *50 c.
Pantofle filcowe 1 — 2 złr. 30 c.
Trzewiki sukienne skórką matową obkłada­

ne 3 złr.
Trzewiczki sukienne skórką matową obkła­

dane 1 złr. 80 c.
T rz e w ik i su k ie n n e  d z iec in n e  s k ó r k a  m a to w ą  

o b k ła d a n e  1 z łr . 2 5  C-

P an to fle  z  d esen iem  m ę z k ie  za  1 z łr . kobie­
ce  80 c. *

B e rlacze  k o b ie c e  p o d ró ż n e  60  c. d o  1 z łr . 30  c.Berlacze podróżne 80 c., 1 zlr. 25. c 
60 e., 2 do 3 zlr.

Do szczególnego u w z g lę d n ie n ia ___
Oprócz wyżej wymienionych są  u  mnie na składzie, wszelkie gatunki obuwia; 
również obstalunki za nadesłaniem  miary, 1 wszelkie reperacye przyjmuję i ta ­

kowe jak  najspiesznej wykonywuję.
Przy obstalunkach zam ie jsco w y ch  upraszam o jak  najdokładniejszą m iarę, k tóra 
w następujący sposób winna byc b raną: długość podeszwy od wielkiego palca 

do pięty, objętość podbicia i szerokość palców.
Zwracam uwagę na moje nieprzemakalne filcowe podeszwy: 1 para  dam skich 

30 cent., 1 para  męzkich 35 cent. (1964-7-18) T

Czcionkami D rukarni ^CZASU* W. Kirchmayera. Uządzca Drukarni, S ew eryn  D o b rza ń sk i,


